
W alczyć będziemy)

nieugięcie
o zacieśnienie sojuszu  
robotniczo-chłopski ego

—  piszą 
korespondenci
lubelskiego 
„Sztandaru Ludu" 
do

Prezydenta RP
| >  REZY DENT R. P. B olesław

B ieru t o trzy m ał o sta tn io  
^vśród w ielu in n y ch  listów  b. se r ­
deczny list od ko responden tów  ro ­
botniczych i ch łopskich  dziennika 
lubelskiego „S ztan d ar L udu". K o­
respondenc i piszą, że w ypełn ia jąc  
zadan ia, postaw ione ko resp o n d en ­
tom  piv.ez P rezy d en ta  — n ie u s ta n ­
n ie  w zm agać będą  w alkę ze w szel­
k im i p rze jaw am i niedbals(*va, m a r­
n o traw stw a  i b iu ro k ra ty zm u , że 
będą m obilizow ać m asy do rea liza ­
cji P lan u  6-letniego.

„Z apew niam y C'ię, tow arzyszu 
T rr iy d e n c ie  — r J i ta m y  w l i ­
ście. — j ”. w iern i w skazaniom  
naszej F a rtłl i Rządu, walczyć 
będziem y nieugięcie o zacieśn ie­
nie sojuszu robotniew >-chlopsk’c- 
£n — fu n d am en tu  w ładzy lu d o ­
w ej w  Pelsce. B ędziem y p ię tn o ­
wać, w szystk ie p róby p odryw an ia  
tego sojuszu, cl o n r  i skow ac każdy 
w ypadek n aru sza n ia  ludow ej 
praw orządności, każdy  w ypadek  
dygrnitarstw a, bezdusznego b iu ro ­
k ra ty zm u  i b rak u  trosk i o po­
trzeby  ludzi p racy . Dołożym y 
w szelkich s ta ra ń , by zm obilizo­
w ać jeszcze bardzie j wszy?tU ch 
robo tn ików  i p racu jących  ch ło­
pów' do w ykonan ia  zad?.ń P lanu  
6-letniego '1.

S łowo P olski e
Ś roda, dn ia  22 s ie rp n ia  1951 r .

KO N KU RS
wczasowy
„S Ł O W A "
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6.800.060 sztuk
trzody chlewnej

zakonfraMojemy
na rok 1952
U hwała Pfe/ydium Rządu
dcre hodowcom 
poważne korzyści
C H ŁO PI hodow cy trzody chlew  

nej k o rzy sta ją  ze s la le j i
szechstronnej opieki państw a, 

k tó re  s tw a rza  im coraz lepsze w a ­
ru n k i do rozszerzenia te j  o p łaca l­
n e j paleni gospodarki ro lnej. W y- 
ra re m  te j opieki je s t uch w ala  P re ­
zydium  R/:ądu o pow szechnej k o n ­
tra k ta c ji i pop ieran iu  hodow li 
trzody ch lew nej na rok 1952. li­
ch w ała ta s tw arza  dla w szystk ich  
hodow ców  jeszcze korzystn iejsze 
niż dotąd  w aru u k i zw iększania 
hodow li trzody ch lew nej, zaoew - 
n ia  im  dogodne form y Łbytu za- 
k c n lra k #ow anyrh  sztuk, n je d n o ­
cześnie g w aran tu je  środki do pod­
noszenia jakości hodow lanej trzo ­
dy.

Prezydium  Rządu staw ia w u- 
d iw a le  zadan ie  zak o n trak to w a­
nia w okresip od 1 w rześn ia  br. 
rlo 1 w rześn ia  1952 roku 5.100 
tys. sz tuk  trzody m ięsno-słon i- 
now ej i 1^00 t>s. sz tuk  trzody 
bekonow ej.

(Ciąq dalszy na str 2-giej)

W  Gliwicach  
wypreduk^wano
p erwszy w Polsce

kombajn 
bdoisiarsM
Z AŁOGA zakładu nr 1 Z jed­

noczenie! Produkcyjno - Re- 
monl owego Budownictwa

Przem vs'ow ego w Gliw icach zakoń­
czyła m in  taż pierwszego kom bajnu 
b e ton iars- ego w yprodukow ane­
go w xra)ij. Projekt kom bajnu, o- 
party na wzorach radzieckich, opra­
cowany został przez inżynierów  W i­
ślickiego, Schuberta i Janczaka.

W naibliższym czasie przew iduje 
się w yprodukow anie pierw szej par­
tii tego typu maszyn budowlanych.

N iedługo na wielu naszych budo­
wach stanc) do pracy kom bajny pol­
skiej produkcji.

Pierwszy polski kom bajn w ykona­
ny przez zakłady gliw ickie został 
zbudow any w rekordow o krótkim  
czasie — w 6 tygodni. W śród za­
łogi najbardziej ofiarną pracą wy­
różnili się m onterzy: Bade^ko, Pl»c 
i W łażyński oraz zespoły spaw a­
czy: G edygi i Ukowicza.

Niespotykany w dziejach rozmach
przy budow ie

ku jby szewski ej elektrowni wodnej

V  TYDZIEŃ 

L O T N IC T W A

W  budowie gigantycznych 
obiektów komunizmu 
bierze udział 
cały naród radziecki

M oskw a 22. 8.

R OK tem u , 21 sie rp n ia  1950 r. o pub likow ana zosta ła  u chw ała  
E ad y  M in istrów  ZSR R  w sp ra w ie  budow y ku jby szew sk ie j e lek ­

tro w n i w odnej n a  W ołdze. W k ró tce  po tym  opub likow ane zostały  
uchw ały  rządu  radzieckiego w sp ra w ie  budow y s ta lin g rad zk ie j e le k ­
trow ni w odnej, głów nego k an a łu  tu rkm eńsk iego , k achow sk ie j e lek ­
tro w n i w odnej, k an a łu  p o ludn iow o-ukra ińsk icgo , północno - k ry m ­
skiego i żeglow nego k an a łu  w ołżańsko  - dońskiego.

C ała p ra sa  radziecka  zam ieściła 
obszerne m ate ria ły  pośw ięcone 
p ierw sze j rocznicy uchw ały  rządu 
radzieck iego  w  sp raw ie  budow y

k u jbyszew sk ie j e lek tro w n i w od­
nej.

„ P raw d a"  stw ierdza  w  a rty k u le  
w stępnym , że budow a g igan tycz­

n y ch  e lek tro w n i w odnych i k a n a ­
łów  sta ła  się m ożliw a w  re z u lta ­
cie h istorycznych zw ycięstw , soc ja­
lizm u. N aród radzieck i n ieu stan n ie  
kroczy naprzód , rea lizu jąc  s ta li­
now ski p ro g ram  budow y społe­
czeństw a kom unistycznego. B udo­
w a gigan tycznych  e lek tro w n i w od­
nych i k an a łó w  je s t sk ładow ą 
częścią w ie lk ich  p rac  m ających  
na  celu stw orzen ie  m a te r ia ln o -te ­
chn icznej bazy kom unizm u.

Od dn ia  o pub likow an ia  u chw ały  
rządu  radzieck iego  u p ły n ą ł n ie ­
spełna ro k  a p race  p rzy  budow ie 

i k u jbyszew sk ie j e lek tro w n i w odnej 
n a b ra ły  ju ż  ogrom nego rozm achu.

W  budow ie  g igan tycznych  obiek 
tów  kom unizm u — stw ie rdza  
..P raw da" — uczestn iczy  ca ły  k ra j, 
w ielom ilionow y n aród  radziecki. 
B udow niczow ie ku jbyszew sk ie j 
e lek trow ni wodne} o trzy m u ją  n a j ­
doskonalsze i n a jb a rd z ie j now o­
czesne m aszyny.

Z am ów ienia dla „K uibvszew - 
(Ciąg d a lszy  na str. 2-giej)

Duirt J.9 bm . w  zw ią zku  z ob­
c h o d e m  V  T ygodnia  L o tn ic tw a  
odbyło  się  to W arszaw ie Wiele 
\m p rez p ropagandow ych  orga­
n izow anych  przez L igę L o tn i­
czą, W ie lk im  p ow odzen iem  cie­
sz y ły  się sk o k i  spadochronow e 
Z v ń e ży  v> Parku. P raskim .

Na zdjęciu: sk o k  z  w ie ży  w  
P arku  P raskim .

C A F  fo t. Z d z . W d o w iń sk ł

— P olskie m orze  

o zm ro ku  je s t n a ­

p raw dę urocze —  pi 

sze ob. Z. C oebel, 

nadsy ła jąc  na nasz 

ko n ku rs fo togra fię  

w yko n a n ą  w  Sopo­

cie.

Ćwierćfinały

Pucharu Polski
21 bm. odbyły się ćw ierćfina­

łowe mecze o Puchar Polski w 
piłce nożnej, w w yniku k tó ­
rych do półfinałów  zakw alifi­
kow ały się d rużyny: Unia
(Chorzów), G w ardia (Kraków), 
Budowlani (Chorzów) i Kole­
jarz (W arszawa).

W Krakow ie G w ardia poko­
nała W łókniarza (Kraków) 2:0, 
zdobyw ając bram ki przez Ko­
huta i Gam aja. Gra była żywa 
i sta ła  na dobrym  poziomie. 
Zwycięzcy mieli przez cały 
czas meczu przew agę.

W  Łodzi chorzow ska Unia 
zw yciężyła łódzkiego W łóknia­
rza 2:0 (0:0). Eram ki zdobyli 
Cieślik i A lszer. W idzów 12 
tysięcy.

W  pierw szej połow ie meczu 
gospodarze mieli przew agę, 
jednak  Szym kowiak obronił 
k ilka niebezpiecznych strzałów  
Szym borskiego i Hogendorfa, a 
pozostałe okazje do zdobycia 
bram ki zm arnow ali napastnicy 
W łókniarza.

★
W  Chorzowie Budowlani po­

konali G w ardię (Szczecin) 5:0 
(2:0), zdobyw ając bram ki przez 

Barańskiego — 4 i Sulika. Jed y ­
nym pełnow artościow ym  zawo­
dnikiem  drużyny szczecińskiej 
był bram karz Piotrow ski, który 
uchroń! sw oją drużynę przed 
jeszcze wyższą porażką.

★
W Llpinach K olejarz (W ar­

szawa) odniósł szczęśliwe zwy­
cięstw o nad Stalą 2:1 (0:1). 
Stal przew ażała przez w iększą 
część zawodów, jednak  prze­
wagi tej nie potrafili w ykorzy­
stać żle strze la jący  napastnicy. 
Stal zdobyła prow adzenie ze 
strzału Kir.cera i w ynik ten 
utrzym ał się do przerw y. W 
drugiej części meczu K olejarz 
w yrów nał z rzutu karnego, 
k tóry  strzelał Lącz. Zw ycięską 
bram kę zdobył W esołow ski.

A  i jeziora  m a zu r­
sk ie  n ie u stęp u ją  
m orzu . W praw dzie  
nie  są ta k ie  groźne, 
ale rów n ie  ja k  m o ­
rze — piękne .

Ob. T o ka rsk i, k tó ­
ry  spędził dw a  tyg o ­
dn ie  w  lipcu  na M a­
zurach  n adsy ła  zd ję  
cie za ty tu ło w a n e  
„G ęsiorek R ysio".

W szóstą rocznicę
niepodległości

Vietnemi!
Orędzie Prezydenta 
Republiki Vietnamskiej

Pekin 20. 8.

A GENCJA N ow ych Chin dono­
si, że w zw iązku z szóstą 
rocznicą ogłoszenia niezależ­

ności V ietnam sxiej Republiki Demo- 
kratycznej prezydent Ho-Chi-minh 
ogłosił orędzie do narodu.

O jczyzna nasza — ośw iadcza pre­
zydent Ho Chi-m inh — należy do 
w ielkiej rodziny narodów  dem okra­
tycznych. Popierają nas wszystkie 
dem okratyczne i postępow e czyn­
niki na całym św iecie, popiera nas 
także naród francuski. Im bardziej 
kocham v ojczyznę tym m ocniej n ie­
nawidzimy naszych wrogów — kg- 
lonizatorów  francuskich i zdrajców  
vietnam skich.

W  ciągu ubiegłych 6-ciu lat siły 
nasze znacznie wzrosły. O siągnęli­
śmy pow ażne sukcesy  we w szyst­
kich dziedzinach — w działaniach 
w ojennych oraz na polu gospodar­
czym i kulturalnym . Naród nasz 
i nasze siły* zbrojne nie powinny 
nie doceniać sił i zaciekłości naszych 
wrogów. Naród i armia powinny 
się zjednoczyć jeszcze ściślej w w al­
ce przeciw ko zaborcom.

Zw yciężym y napew no poniew aż 
nasza w ojna w yzw oleńcza jest w oj­
ną spraw iedliw ą!

Amerykańscy

piraci powietrzni 
barbarzyńsko
bombardują
spokojne

miasta § osiedla
Korei
P ekin , 22. 8.

W k om unikacie  ogłoszonym  .20 
sie rpn ia  w P h en ian ie , dow ództw o 
naczelne k o reańsk ie j A rm ii L udo­
w ej donosi, że jed n o stk i A rm ii L u ­
dow ej i oddziały  ochotn ików  ch iń ­
skich pom yśln ie  o d p ie ra ją  na wszy 
stk ich  {ron tach  a tak i n iep rzy jac ie ­
la, zadając  m u znaczne s tra ty  w 
ludziach  i sprzęcie.

W dniu  20 sie rp n ia  sam oloty  n ie 
p rzyj acielsk ie  zbom bardow ały  - po- 
n ow nie  w  b a rb a rzy ń sk i sposób 
spokojne m ias ta  i osiedla K orei 
północnej, w  szczególności P hen ian . 
W śród ludności cyw ilnej je s t w ie­
le ofiar.

A r ty le ria  i spec ja ln e  oddziały 
strzelców  przeciw lo tn iczych  ze­
strze liły  5 sam olotów  a m e ry k a ń ­
skich.

Kolejaize radzieccy
donoszą

0 sukcesach 
produkcyjnych
Blefom poMinf
S TALE pogłębiająca się przy­

jaźń między narodem  polskim 
i narodam i Zw iązku-R adziec­

kiego znajdu je  m. inn. w yraz w o- 
żyw ionej korespondencji prow adzo­
nej między załogam i zakładów  pra­
cy Polski i ZSRR.

W  liście nadesłanym  przez Cen­
tralny  Kom itet Zw. Zaw. Robotników 
T ransportu  Kolejow ego ZSRR do 
kolejarzy DOKP G dańsk czytam y 
m. inn.:

„K olejarze radzieccy w szystkie 
sw e w ysiłki sk ierow ali na dalsze 
uspraw nienie transportu  ko lejow e­
go Pracow nicy w szystkich służb
1 placów ek kolejow ych podjęli, w al­
kę o w ykonanie oraz przekraczanie 
m iesięcznych i kw artalnych planów 
produkcyjnych , o zw iększenie prze­
ciętnego przebiegu parowozu, ścisłe 
p rzestrzeganie harm onogram u ruchu 
pociągów  i utrzym anie we w zo­
rowym stan ie  w szystkich linii ko­
lejow ych".

O sukcesach produkcyjnych do­
noszą w liście do ko lejarzy  w Tcze­
wie pracow nicy parow ozow ni lenin- 
gradzkiej.

„O gólny plan przebiegu parow o­
zów w I półroczu br. w ykonaliśm y 

1 w 106 proc. Plan przebiegu dobow e­
go w 102 proc. Przeciętną szybkość 
parow ozu w porów naniu z rokiem  
1950 zwiększyliśm y o 1,3 km.

Twórcza w spółpraca naukow ców  
i personelu  inżyn ieryjno-techniczne­
go z robotnikam i naszej parow ozow ­
ni pozwoliła na osiągnięcie dalsze­
go wzrostu w ydajności pracy i za­
jęcie  jednego z pierw szych m iejsc 
we wszechzwiązkow ym  w spółzaw o­
dnictw ie pracy".

Listy swe ko lejarze radzieccy 
kończą serdecznym i życzeniami 
uzyskiw ania przez ko lejarzy  pol­
skich dalszych sukcesów  w reali­
zacji Planu 6-letniego i w w alce 
o pokój.

® M anifestacyjnie
•  Przedterminowo
•  Ponad plan

Tysiące ton
zboża dzienni©
sprzedają chłopi 
państwu

Z każdym  ririem  rośnie nasilen ie 
planow ego skupu zboża. Już nie se t­
ki, lecz tysiące  ton ziarna dziennie 
d ostarczają  chłopi do spółdzielczych 
punktów  skupu.

Gm inne spółdzielnie w oj. w ar­
szaw skiego dokonały  skupu 12.250 
fon-*ł»żflrp3tłi!T(fząre^crz- tegorocz- - 
nych obfitych plonów.

Chłopi z woj. bydgoskiego w jed . 
nym  tylko dniu sprzedali państw u 
3.270 ton ziarna, zaś ogółem  od dnia 
1. sierpn ia  br. — 19.691 ton.

N ie mniej pom yślnie przebiega p la ­
nowy skup zboża w woj. opolskim, 
9dzie pizeciętn ie  do spółdzielczych 
m agazynów  napływ a 700 ton ziarna 
dziennie.

Podobnym i w ynikam i poszczy­
cić się m ogą chłopi woj. wrociaw- 
skiego, k tórzy w dniu 18 bm. do­
starczyli do punktów  skupu prze­
szło 1.600 ton zboża. Ogółem 
chłopi Dolnego Śląska sprzedali 
państw u ponad 9.000 ton ziarna.
W yrazem  pełnego zrozum ienia 

przez chłopów znaczenia i korzvsci 
planow ego skupu, jest m an ifesta iv j. 
na i zbiorowa sprzedaż zboża, orga­
nizow ana przez m ieszkańców ' coraz 
liczniejszych gromad.

Na 13 dni przed terminem zobo­
w iązania odstaw ili całą ilość zboza 
pierw si w woj. poznańskim chłopi 
grom ady Smoszew, pow. krotoszyń­
skiego. Sprzedali oni państwu 103
oonr - ZI^ na’ zam iast planow anych 

ton. O sta tn ią  partię zboża miesz- 
ancy Sm oszewa dostarczyli do 

punktu skupu m anifestacyjnie i 
zbiorowo. Na jednym  z wozów wiózł 
państw u 550 kg zboża ponad plan 
Jan  W itek, reem igrant z Francji.

Dzięki szeroko rozw ijającem u się 
w spółzaw odnictw u, wiele gromad 
w ykonało już sw oje roczne zobo- 
wiązania. O statnio chłopi z grom ady 
Zawadzkie, pow. strzeleckiego, woj. 

jopolskiego, zam eldowali o w ykona­
niu w 101 proc. całorocznego planu 
sprzedaży zboża.

j Pierwsi ,w woj. zielonogórskim  ca­
łą ilość ziarna dostarczyli do punk­
tu skupu m ieszkańcy wsi Dąbrówka, 
w pow iecie Zielona Góra.

P a ń stw o w y  In s ty tu t N a u ko ­
w y  G ospodarstw a W iejskiego  w  
P uław ach  prow adzi pracę nad  
a k lim a tyza c ją  ry żu  w  Polsce. 
D zięki odpow iednie j se lekcji o- 
siągnięto  ju ż  ta ką  odm ianą r y - 
ż u , któro  w  p o lsk im  klim acie  
d aje zadow alające p lony. W  ze ­
spole P G R  T urów , m ie jscow o­
ści B orek , w oj. zie lonogórskie  
założono p lan tacje  na obszarze  
6 ha. ,

N a zdjęciu: M aria Jan icka , cór­
ka  pracow nika  PG R w y ła w ia  
s ite m  w odorosty .

C A F  fo t . A. N ow osielski

Jutro 6 stron

Dziś 4 strony 
Cena 15 t r n s z j
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W  świerf® d n i a

Pizeciw dyktatowi 
amerykańskiemu
P R ZY JĘC IE  przez  n a d  radri.ec- 

ki s s p ro s ie n ia  n a  zw o łan ą  do 
P-’ t» Francisco  k o n fere n c ję  w  sp ra ­
w i* tr a k ta tu  pokojow ego z .łap ó ­
w a  ! ośw iadczenie, że d e le ja r j*  
rad z ieck a  p rzedstaw i n a  te j k o n ­
ferencji sw o je  propozycje  w  s w a -  
w ie tra k ta tu , w yw ołało  w  kołach 
rządzących USA Rgrom ne zan ie ­
pokojen ie  1 zam ieszanie.

C d z is l de legacji rad z ieck ie j w  
ko n feren c ji w  San F rancisco  m a 
n iezw yk le  doniosłe znsczen ie  d la  
ro w ia z a n is  zagadn ien ia  ja p o ń ­
skiego. A lbow iem  Z w iązek R a ­
dziecki sto! nirosłamnie n a  sta n o ­
w isk u  obow iąsnjącycH  u inów  m ię- 
ć1?™n aro d o w y ch  i da ł Już. w yraz  
sw o jem u  poglądow i na  sprawę, za ­
w arc ia  t r a k ta tu  pokojom e to  z J a ­
ponia. P ropozycje  radzieck ie były 
w iernym  odbiciem  k o ssek w en tn e j 
po lityk! radzieck ie j d iż a c c j do d e ­
m okraty  rac ji Japonii jak o  n iezbęd­
nego w a ru n k u  u trw a le n ia  pokoju  
v.> Azji. Im perialiści am ery k ań scy  
nato m iast, cw ałcao  zobow iązania 
r iied zy n ared o w e TTSA, p ra g n ą  n a ­
rzucić traktat,, k tó ry  by łby  d y k ­
ta tem  u rągającym  w szelk im  zasa- 1 
dom  dem ok ra ty zac ji Jap o n ii 1 
p rzeksz ta łca jącym  ją  w  a m e ry ­
k a ń sk ą  bazę a g re s ji przeciw ko 
C hinom  i Zw iązkow i R adzieck ie­
m u, U dział SSRFl w  k o n fe ren c ji w 
S sn  F rancisco  n ie  ty lk o  pom ic- 
«Z3* p 'a n r  im peria lis tów , Iccz c a ł­
kow icie zdem askow ał ich zam iary , 
wedłuic k tó rych  cala  ko n feren c ja  
m ia ła  sie sb row adzać do p e tu tn e -  
po w ysłu ch an ia  am ery k ań sk ieso  
p ro je k tu  tr a k ta tu  z Ja p o n ią  1 p o d ­
p isa n ia  go.

U dział Zw iązku Radzieckiego w  
ko nferencji w  San F rancisco  w  
gposób zasadniczy  zm ien ia  je j c h a ­
ra k te r. J e s t to tym  w ażniejsze^ źe 
am ery k ań sk i p ro jek t tr a k ta tu  z 
Jap o n ia  obudził pow szechne n ie ­
zadow olen ie  i OBOzyeje o raz  ostrą  
k ry ty k ę , nie ty lk o  w  k ra ja c h  d e ­
m okratycznych , lecz tak że  i w śród  
am ery k ań sk ich  sa te litów .

A m en  kańsk i p ro jek t p rzygo to ­
w an ia  tr a k ta tu  ,z Jap o n ia  — w y- 
!” -r i  udzia ł C hińsk iej R epublik i 
L udow ej.

J e s t  r ie c z ą  oczyw istą, źe t r a k ­
ta t  pokojow y z Ja o o n ią  — podpi- 
**nv i'cz  udziaty  C hin zainiereso* 
w a n rc h  bezpośredn io  w  norcnałl- 
zac ii stosunków ' w  Ja p o n ii, w y ła- 
«:rajacx_5!30-nitiionowj' naród c h iń ­
ski, k tó ry  n a jd łu ż e j dźw iga/ b rze ­
m ię wojny, z  -inUitaryzmem jap o ń - 
sk lm  — m a c h a ra k te r  eep a ra ty -  
Bt**pziiv i an typokojow y.

R ząd ch ińsk i za pośredn ic tw em  
m in is tra  Cza E rj-la la  z a p ro te s to ­
w ał przeciw ko n ro jek tow l a m e ry ­
kańsk iem u , ośw iadczając, i;e t ra k -  
t s t  z Ja p o n ią , przygo tow any , o- 
p rapow any  i podp isany  bez u d z ia ­
łu C h ińsk ie j R epublik i L udow ej, 
będzie u w aża n y  przez rząd  c h iń ­
ski za n ie legalny .

B ry ty jsk ie  k o ła  rządzące, n ie  
w yłączę,iac konse rw aty stó w , w idzą 
w  p ro jekcie  sep ara tystycznego  
t r a k ta tu  now y zam ach  a m e ry k a ń ­
sk ich  k o n k u ren tó w  n a  b ry ty jsk ie  
In te re sy  i w e t r ^ y  n a  D slek lm  
W schodzie. W ielka B ry ta n ia  po- 
• ‘ 'n n n i . i  jtfję p rzyjm aw ać Japonii 
k lau zu li m aksym alnego  u n rz -w i-  
le low an ia . u k ład  miedza- USA a 
N ow ą Z e lan d ia  i  A u stra lią , to w a ­
rzyszący  tra k ta to w i .lanońsM em n. 
ocen iany  je*t w  w ie lk ie j B ry tsn ll 
Jako . r e n -a in a  groźba rozk ład u  
Cpitiitionw calihiii

K ra ję  iis Ja ^ e k ie  b y n a jm n ie j nie 
s***nl£4 f łę o frr i!  w obec am e- 

tt'^ ?ń "V łr7Q rro lc k tii .
Lu^.y Arii deb rze  p sm łętftją  cicr 

?.^ćł2!'’‘? im w z z z  k rw & w r 
!mpf.r?*łl!jrm. jap o ń sk i i rozum ieją , 
t*  odbudow a m il?t?,rr?m u iapoń- 
Rktern r-o-d łeb ficmr*$rsenic-m. 

J<3C(»Ś5k!8 m isy  p racu jące  
? 'v a riy m  fron tem

s*merTkań5k?emu. F a r -  
fisi. S^c.^alJstyeima.
! i^r,bof«!ęTo - rh ło p ik a ,  a ta k re  
\vjęi<sra<<> Z w fasków  JZaworlowreh 
— rl* m a ra  ją  się  z d a r c i a  tra k ta tu  

r. udziałem  w s^ rs tk irh  
r^i.9frrp?j?” *3nych stro n  oraz w y - 
/rz r , 'Te?v’j' sie rem łU tar^zacjl.

W nim rj? ple o p e ^ r .la  
p merykans*k!<!:mii ^Sykła^w i. k tó ry  
r  r  ? n i  (a n arzucić  a ji^ p o k ^ jo w y
tra k ta t-  r»om?ęa,1ący w skrzesić ita*  
ra  im neri?\istvr.icna Japon ie . L udy  
A?.U ia d ? ją  t a ^ a r e f a  t r a k ta tu  o- 
i?aHeę« n a  ^a^adach lyrftnnnowa- 
n v rh  przez  r.wiąz,ek R adziecki — 
r z ą d a c h  pokoju  i sn raw ied liw o- 
Cc I.

Poniżające wysługiwanie się min. Morrisona 
wobec Stanów Zjednoczonych

j e s t  o b e l g ą
dla całego narodu angielskiego

S Ł O W O  P  O L S K I B

List angielskiego 
Komitetu Organizacyjnego 
Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój

L ondyn  2S, 8,
T jj Z IE N N IK  „D aily W o rk e r"  ogłosi! Ust ang ie lsk i KoM ltEtu 

Org^anizacyjnęj:?! Z lo tu  B flodych BojoiraikÓTł’ o P okój do tu* n i- 
s tr a  sp raw  z a g ra n ic a ^  c i  W ielk ie j B ry ta n ii — M orrit-ona.

Posiedzenie
plenarne
Radzieckiego 
Komitetu 
Obrony Pokoju

MOSKW A, 22. 8.
P  rezydiuai R adzieckiego Komite- 

tu  O brony Pokoju  postanow iło 
zw ołać na dzień 28 sie rpn ia  br, do 
M oskw y p lenarne  posiedzenie ko ­
m itetu.

N a porządku obrad zn a jd u ją  się 
nas tępu jące  spraw y;

1, P rzeprow adzenie w ZSRR kam ­
panii zbierania podpisów  .pod A pe­
lem  Św iatow ej Rady Pokoju  w sp ra ­
w ie zaw arcia pak tu  pokoju  m iędzy 
5 w ielkim i m ocarstw am i.

2. Zw ołanie w szechzw iązkow ej, 
konferencji obrońców  pokoju.

Najpotężniejsza 
budowla -w ZSRR
kujbyszewska
elektrownia wodna

T IST  p rzy tacza  liczne p rzy k ła -  
dy b ru ta ln eg o  obchodzen ia się 

z d e leg a tam i an g ie lsk im i n a  zlo t 
przez am e ry k a ń sk ie  w ładze  w o j­
skow e w  A ustrii.

L is t p o d k reśla , że d e leg ac ja  b ry ­
ty jsk a  u d a jąca  się przez  A u strię  
na  zlot b e rliń sk i zastał^  za trzy m a­
na  przez w ładze  am ery k ań sk ie  w 
m iejscow ości S aalfe ld . D elegatów  
zm uszono do opuszczen ia  pociągu 
i do pow ro tu  w b rew  ich w oli do 
In n sb ru ck u , pr»d p re tek stem , ze­
n ie  posiadali cn i odpow iedn ich  do­
k u m en tó w  tzw . „szarych  p rz e p u ­
s te k ”.

AV liśc ie  sw ym  ang ie lsk i K om i­
te t  O rgan izacy jn y  Ś w iatow ego  Zlo 
tu  M łodych B o jow ników  o Pokój, 
p ię tn u je  zdecydow anie  stanow isko  
m in is tra  M orrisona, k tó ry  so lida­
ryzu je  się z b ru ta ln y m  zachow a­
n iem  się am ery k ań sk ich  w ładz  woj 
skow ych i „w y jaśn ia" , że „użyto 
s iły  ty lk o  w  celu  n iedopuszczen ia  
do n aru sze n ia  p raw a" .

W  siódm q rocznicę

wyzwolenia Rumunii 
p rzez Armię Radziecką
masy pracuiqccs 
podejmują
sze okie współzawodnictwo

W ®wiąsku z  iym  dzjcn« ik
M.ORi!y W crk c r4' N igdy
dotTchr?3s w  cale.J h is to rii An» 
ę!i! Ministerstwo Sprłiw 
nie*nveh n ię P!iiuav,i?lo sw.yit! 
obyw atelom  obrnny  rrz r '1  b^u- 
talnośeią. ze stron;*' o b r r rh  w lid z  
w e jsk o w jc h , .Poniżające 
g N ran ie  sie niMiistra Morrisotis- 
w obec S tanów  2jed.noc-xonyeb
je s t obelgą d la  caiesro n arodu  
a n fie lsk łeg ^ . N arńd  a n g ie lk i  do 
m ara, %]e teb y  ^ ia d ^ e  a m e ry ­
k ań sk ie  n f^ep rosiiy  deleyatów* 
brytT.Jskłrh na S w iato 'vv  7,’o<
M lo i .r rh  Ro,1ownilsót%’ r» 1
w y ró w n ały  ^*?rvs(kie szkody 
m o ra ln e  1 m a te ria ln e .

Uchwala Prezydium Rządu
stwarza dla chłopów

dogodne warunki

zwiększenia hodowli trzody chlewnej
fD okończenie ze s trony  1 -ej) r 

K o n trak to w an ie  tej ilości trzody  [ 
b»dzie pow szechne, tzn., że, prze- i 
p row adzać  sie .je będzie u w szyst- i 
kich bez w y ją tk u  indyw idualnych  j

\V ln |rń  23. S.
Z w iązek  W olnej M łodzieży 

A u striack ie j k o m u n ik u je , że am ­
basada S tanów  Z jednoczonych  w 
■Londynie ogłosił? ośw iadczen ie  w 
k ti\rym  u siln ie  „zdem entow ać" 
fa k t b ru ta ln y ch  re p re s ji r.e s trony  
w o jsk  am ery k ań sk ich  w obec de­
legacji m łodzieży an g ie lsk ie j u d a ­
jące j sie na Ś w iatow y  Z lot M ło ­
dych  B ojow ników  o P okój do B e r­
lina.

Z w iązek  W olnej M łodzieży 
A u striack ie j d em ask u je  k łam stw a 
am b asad y  a m e ry k a ń sk ie j w  Lon­
d yn ie  i przy tacza  m. inn. n a s tę ­
p u ją c e  fak ty :

W In n sb ru ck u  zn a jd u je  sic obec­
nie ciężko chora dziew czyna a n ­
g ielska , W attson , k tó rą  A m ery k a­
n ie  zm usili w raz  z innym i d e le ­
gatam i u d a jący m i się na zlot dS 
B e rlin a  do spędzenia nocy na p e ­
ron ie  ko le jow ym  w  m iejscow ości 
S aalfe ld . W  nocy W attson  zosta­
ła po trąco n a  przez p rze ieżdżający  
pociąg  i ciężko po ran iona.

Na rozkćiz s ie rżan ta  sm e ry k a ń -  
s k ie t"  M urphy  o b y w ate lk a  an g ie l­
ska H elena  H ea tś  została  w y rzu ­
cona z pociągu.

13 s ie rp n ia  jed n a  z de legacji a n ­
gielsk ich  udający ch  sie na zlot 
trzy m an a  była prze? 15 godzin .na 
dw orcu  bez żyw ności i wody.

24-ietn j s tu d e n t ang ielsk i Collin 
S w eet został uderżpny  przez po ­
ruczn ika  am ery k ań sk ieg o  D odd; 
kolbą rew o lw eru  po głow ie za to. 
że dom agał się w y jaśn ien ia  p rzy ­
czyn aresz tow an ia .

O b y w ate le  ang ielscy  .John B e- 
din. P e te r  C ooder i G eorge R e- 
gand ins zostali z ran ien i b a g n e ta -  
mi przez żo łn ierzy  am ery k ań sk ich .

Coraz więcej
majstrów budowlanych
bierze udział
w  nowej formie
w s p ó ł z a w o d n i c t w a
pracy
O  rzed k 11 k '• tygodniam i ma]ater 
* Edward Kabacuiski z budowy 
Nowej Huty rzucił hasto now ej for­
my w spółzaw odnictw a pracy  — 
w spółzaw odnictw a o ty tu ł „N ajlep­
szego m ajstra w budow nictw ie". H a­
sto K abącińskiego pod jęte  zostało 
na teren ie całego kraju, zarówno 
przez m ajstrów  budow nictw a prze­
m ysłowego. jak również budow nic­
twa m ieszkaniowego. Do zarząmi 
Głównego Związku Pracowników 
Budowlanych nap ływ ają m eldunki o 
coraz większym  rozszerzaniu się na 
cały k ra j słusznej inicjatyw y. 
W spółzaw odnictw o o ty tu ł n a jlep ­
szego m ajstra polega m. in. na stw o­
rzeniu przez m ajstra jak najlepszych 
w arunków  dla rozwoju w spółzaw od­
nictw a, poprzez zapoznaw anie robo t­
ników  z ich planem  pracy i przez 
zapew nienie im odpow iednich w a­
runków  pracy oraz na szkoleniu i 
podnoszeniu kw alifikacji podległych 
sobie ludzi. N ow a ta forma w spół­
zaw odnictw a ma więc doniosłe zna­
czenie dla rozw oju naszego -budo­
wnictwa.

K r ó t k i e  

w i a d o m o ś c i
Z  k r a iu

BUKARESZT, 22. S,
T^T aród rumuiHki obchodzi uroczy- 
^ ^  ście dnia 23 bm. 7-mą rocznicę 
w yzw olenia Rumunii przez Armię 
R adziecką spod jarzm a n iew oli h it­
lerow skiej. M asy p racu jące  Rutpuń- 
skiej Republiki Ludowej w ita ją  to 
św ięto w atm osferze ogrom nej ak ­
tyw ności produkcyjnej i politycznej. 
W  całym kraju szeroko rozwinęło 
się w spółzaw odnictu-o pod jęta  dla 
uczczenia św ięta w yzw olenia.

Przodujące m iejsce w e w spółza­
w odnictw ie zajm uje załoga b u k a ­
reszteńskich  zakładów  m eta lu r­
gicznych — „W ulkan", k tóra sto­
su jąc p rzodujące, ra r l i ie d d s  m e­
tody  pracy w ykonała  przed term i­
nem sierpniow y plan p rodukcyjny.

W  kom binacie m etalurgicznym  
,.Sovrom Eietal” w P es/y cy ' b ry g a­
da pod k ierow nictw em  J. Syrbu 
dała  w cłą/ju k ilku  dni ponad olan 
45 ton surów ki a b rygada obsłu­
gująca piec m artenow sk! nr |  w y­
topiła  w  ciągu 8 dni 271 ton stali 
ponad plan. Robotnicy oddziału 
hutniczego zakładów  „O ceiuł Ro- 
su ” produkują już na poczet m ar­
ca 1352 r.

Liczba członków  Ligi Lotniczej 
w oj. z ielonogórskim  w zrosła  w  

lżącym  ro k u  w  po ró w n an iu  z ro -  
:m ubiegłym  o 100 proc.

© A ktyw iśc i koi PCK  pozyskali do 
t.ychczSs w  w ojew ództw ie szczeciń­
skim  ogółem  p n e s z ło  3.000 k rw ió - 
daw ców .
@ W Szczecinie ukończyło o sta tn io  
k u rs  m etodyczny  języka ro sy jsk ie ­
go 54 nauczycie li z w ojew ództw : 
szczecińskiego, koszalińskiego, w roc 
ław skiego  i w arszaw sk ieg o

(Dokończenie se s trony  l-e j )  
h y d ro s tro ju "  w y k o n u ją  f a b ry k i i 
zak ład y  przem ysłow e M oskw y i 
L en in g rad u , U k ra in y  i B ia ło rusi, 
U ra lu  i Z akauk az ia , rep u b lik  n a d ­
b a łty ck ich  i re p u b lik  A zji Ś ro d ­
kow ej. . !

K ie ro w n ik  „K u jb y szew h y d jn - 
s te o ju "  — Iw a n  Kontófn w  a r ty ­
ku le  opub lik o w an y m  n a  lam ach  
■ P ra w d y ” g tw ierdss. m . inn ., że 
budow niczow ie e lek tro w n i pow i­
ta li p ie rw szą  roczn icę h is to ry cz ­
n e j u ch w ały  rząd u  radzieck iego  
now ym i suk cesam i p ro d u k c y jn y ­
m i. P ra c e  p lan o w an e  n a  ro k  1359 
so sta ły  w ykonane p rz e d te rm in o ­
wo i z  p o w a ia ą  n ad w y żk a . P o ­
m y śln ie  zakończono rów nież  r e a ­
lizac ją  p lanu  p ra c  budow U ao- 
m on taśow ych  w  I  półroczu  b r,

W liście  do  S ta lin a , w y sto so ­
w an y m  p rzed  p a ru  dniam i, b u ­
dow niczow ie k u  jbyszew skie  i e- 
le k tro w n i w odnej zobow iązali się 
w ykonać p rzed te rm in o w o  p lan  
p rac  b u d ow lano  ■ m ontażow ych  
w  1S51 r.
P o tężne  s tru m ien ie  energ ii e lek ­

trycznej k u jbyszew sk ie j e lek tro w n i 
w odnej — pisze K em ztn  — to d a l­
szy ro zk w it gospodark i n arodow ej, 
to w zrost d obroby tu  i szczęścia m i­
lionow ych rzesz lu d u  pracu jącego .

P ra sa  rad z ieck a  p odaje  cy fry  
c h a rak te ry zu jące  ogrom ny, n iespo­
tykany  dotąd  w  dziejach  b u d o w ­
n ic tw a  rozm ach p n ie  p rzy  b u d o ­
w ie  k u jb y srew sk ie i e lek trow ni w o­
dn e j. E le k tro w n ia  ta  w raz  i  ca łym  
system em  hydroen erg e ty esn y m  zbu 
d o w ana -o?.tanie do końca 1955 r, 
P rz e w id z ia n i moc e lek tro w n i k u j-  
b yszew sk ie j w yniesie  3 888,800.099 
kw . P ro d u k o w ać  ona będzie rocz­
n ie  10.096,990.889 k w /fo d z . energii 
e lek try czn e j. „K u jb y ssew h y d ro - 
s tró j” naw o d n i 1*9.999.999= h a  bierni, 
L in ia  p rzesy łk o w a w ysokiego n a ­
pięcia K u jb y ssew  — M oskw a d o ­
sta rczać  bedzie sto licy  ESHR ponad  
6 999.099.999 kw /godz, energ ii e ltk -  
tryc-m ej rocznie.

W toku  b udow y  „K sijbyssew hr- 
d ro s tro ju ” u łoży  się ck, 8,989 999 m 
sześć, be tonu , w y p ro d u k u je  sie 79 
tys. ton k o n s tru k c ji m etalow ych , 
w ykona się p race  rfe m a s  w  z a k re ­
sie 1S9.99Q.999 m  sieśc ,

P rs y  budow ie  gm achu  e lek tro w n i 
k u jb y szew sk ie j zuży je  się 2.999,899 
ton  cem en tu , 798,099 ton m eta li i 
2.999 909 m  sześć, Crzewa,

„M orze K u jbyszew sk ie"  — po­
tężn y  re z e rw u a r  w odny , k tó ry  pow  
s ta n ie  w  pobliżu ku jbyszew sk ie j « - 
lek irew si"  w odnej, c iągnąć  się b ę -  
d a e  n a  d ługości 500 km..

K ont rak ta c ja  r z e p a k u
na Z w a c h  Zachodnich
N a jw ię ce j dostarczył 
powiał Prudnik

A by zapew nić lepsze zao p a trze ­
n ie  ludności w  tłuszcze roślinne, 
P rezydm rri R ządu w u ch w ale  o 
k am p an ii sitfwów jesien n y ch  po ­
staw iło  p rzed  ro ln ic tw em  zadan ie 
zw iększenia  zasiew u rzepaku  ozi­
m ego o 34 proc. w  stosunku  do ro ­
ku  zeszłego,

, P om yśln ie  p rzeb iega  k o n tra k ta ­
cja rzep ak u  ns Opolszczyżnie, w 
pow ia tach  G lubciyce, G rodków , 
Opole, P ru d n ik  i H acibórz W  w ie­
lu g rom ad ach  tych  pow iatów  p lan  
k o n tra k ta c ji  rzep ak u  w yko n an y  
zosta ł ju ż  w 100 proc. a n aw e t prze 
kroczony.

W śród pow iatów  O polszczyzny 
przoduje pow, Prudnik, w którym  do 
15 bm . p lan  k o n tra k to w a n ia  rze ­
p aku  zrealizow ano  ju ż  w  90 proc.

Gwidon Miklaszewski

Delegacja
kobiet węgierskich
zapoznała się
z żydem
i osiągnięciami
Pofski ludowej

C o raz w iększą
popularnością 
cieszy się
Centralny Klub
TPP-R

W  POLSCE baw iła 10-osobo"‘a 
delegacja  Związku D em okra­
tycznych Kobiet W ęgierskich. 

Kobiety w ęgierskie przybyły na za­
proszenie Ligi Kobiet, aby. zapoznać 
s>ę z życiem i osiągnięciam i Polski 
Ludowej oraz wym ienić z Polkami 
dośw iadczenia z pracy o rgan izacy j­
nej wśród kobiet.

Delegatki zw iedziły stolice, kilka 
w iększych zakładów  przem ysłow ych, 
n iek tó re  spółdzielnie p rodukcyjne 
oifiz Uniwersytet* M ikołaja K operni­
ka w Toruniu. Szczególnie serdecz­
ny kontak t naw iązał się miedzy 
gośćmi a polskim i robotnicam i w 
zakładach im. S talina w Poznaniu 
i w lubelsk iej fabryce sam ochodów, 
odzie delegatk i w ęgierskie z podzi­
wem oglądały w spaniałe, now ocze­
sne w yposażenie żłobków, am bula­
toriów , przedszkoli i innych urzą­
dzeń socjalnych.

O sta tn ie dni swego pobytu w Pol­
sce delegatk i w egiersk ie spędziły 
na odpoczynku w Sopocie.

DNIA 21 bm w Centralnym  
Klubie Tow arzystw a Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckie) ódbyła 

się konferencja pośw ięcona omó­
w ieniu dotychczasow ej działalności 
klubu.

C entralny  Klub TPPR rozpoczął 
swą działalność w maju br. W cią­
gu trzech osta tn ich  m iesięcy zorga­
nizow ano w iele imprez, m ających 
na celu zapoznanie społeczeństw a 
polskiego z osiągnięciam i Z w iązku! 
Radzieckiego.

Im prezy te cieszyły s i^  dużym za­
interesow aniem . YV okresie  spra­
wozdawczym odbyło się 25 odczy­
tów, w tym 3 w języku rosyjskim ,
4 wieczory literackie, 7 koncertów , 
w yśw ietlono 75 tilmów dla doro­
słych i młodzieży.

Zorganizow ano dyskusje po fil­
mach oraz grupow e zw iedzenie w y­
staw. O stopniu zainteresow ania ty* 
mi imprezami mówi liczba ponad 
1.9 tysięcy widzów lub słuchaczy.

Istniejąca przy Centralnym Klubie 
biblioteka posiada około 26 tys. to. 
mów, w tym około 7 tys. w języku 
polskim. Czynne są przy klubie 
wypożyczalnia książek i czytelnia.

Sekcja imprezowa zorganizuje 
dwa zespoły: teatralny  i recy tato r­
ski. W e wrześniu br. rozpocznie 
się nowa seria odczytów profeso­
rów radzieckich.

Klub TPP-R staw ia sobie na przy­
szłość zadanie jeszcze ściślejszego 
pow iązania pracy z działalnością or­
ganizacji masowych, jak Związki 
Zawodowe, Samopomoc Chłopska 
ZMP i L.ioa Kobiet.

hodow ców , b es  w sg lędu  n a  w ie l­
kość posiadanych  przez n ich  go­
spodarstw , w ielkość hodow li lub 
ilość, sz tuk  zgłoszonych do k o n ­
tra k ta c ji  (k o n trak to w an iem  o b ję ta  
będzie rów nież hodow la tuczników  
w  spó łdzie ln iach  produkcy jnych).

Z aw ieran ie  um ów  z chłopam i 
p rzep ro w ad za ją  w e w szystk ich  
w siach  k ierow nicy  g ru p  hodow ców  
trzody  ch lew nej, k tó rzy  ściśle 
w spółpracow ać będą  z gm innym i 
rpółdzieUiiam t ..Sam opom oc C hłop­
ska". D la k ierow ników  g rup  h o ­
dow ców  pzrew idziane jes t sp ec ja l­
ne w ynagrodzenie.

U ch w ali P rezyd ium  R ia d u  za ­
pew nia w szystk im  hodow com , k tó ­
rzy podoiszH um ow y 1 dostarcza 
zak o n trak to w an e  sztuki, pow ażne 
korzyści. U chw ala g w a ra n tu je  w ięc 
przede w szystk im  zbyt. za k o n tra k ­
tow anej trzody  po sta łe j i op ła­
ca lnej cenie, -o 5 proc. w yższej od 
ceny, płaconej pr^y dostaw ie s?tuk 
n iek p n trak to w an y ch . Pow ażną ko­
rzyścią jes t także obniżenie ilości 
zboża, jak ą  dane gospodarstw o b ę ­
dzie obow iązane sprzedać w roku 
1052/53. O bniżki te stosow ane beda 
w edług  tych sam ych zasad, jak i*  
stosu je  się w roku  bieżącym .

N iezależnie od tego, chłopi, do- 
s ta rcza ją y  zak o n trak to w an a  trz o ­
dę, lub  p osiadający  za re jes tro w an a  
m aciory  i u znane k n u ry , będą m o­
gli o trzym yw ać specjalne p rzydzia­
ły w ęgla.

U chw ała  p rzew idu je  rów nież po ­
moc finansow ą dla hodow ców  trzo­
dy. Chłopi, k tó rzy  te j pom ocy po­
trzeb u ją , będą  m ogli o trzym yw ać 
bezprocentow e Jfred.yty na zakup 
p rosią t i pasz. W dalszym  etągu u -  
trzym ano  ulgi w  podatku  g ru n to ­
w ym  dla k o n tra k tu ją c y c h  oraz dla 
hodow ców  zare jes tro w an y ch  m a ­
cior i uznanvch  knurów .

U chw ała P rezydium  P,ządu gw a­
ra n tu je  rów nież, że cala  zakon­
trak to w an a  trzoda ch lew na o to­
czona będzie specja lna  opieka w e­
te ry n a ry jn ą  1 w p ierw szej ko le j­
ności szczepiona. O nłata  za szcze­
pienia o rlironne b^rjzie dla hodow- 
ców  trzódv ra k o n trak to w a n e j zn a­
cznie obniżona.

D otychczas trzoda z a k o n trak to ­
wana m usiała  hvć obow iązkow o t.i- 
bezpieczona. O becni" obow iązek 
ten zoslał zniesiony. H odow cy m o- 
za  dobrow olnie ubezpieczać trzo ­
dę w FZUW .

U chw ała P rezydium  Pzadu s tw a ­
rza  rów nież pom yślne w aru n k i do 
ponraw.y jakości hodow lanej trzodv 
bekonow ej. H odow cy będą mogli 
rów nież odb ierać odtłuszczone m le­
ko 7. dostaw .

W ykonanie uchw ały  P rezyd ium  
Rządu. S tw arzającej tak  dogodn- 
w aru n k i dla chłopów  - hodow ców  
trzody ch lew nej, przyczyni się do 
dalszego rozszerzenia hodowli h i-  
czników  i do zw iększenia ich do­
staw y  na  rynek.

Nasza Jadzia
— Pcpa-trz pan, co za te ch n i­

ku palców! Co by to była  za 
steno typ is tka !  Dopraw dy n ie ­
pow e tow ana  szkcd a l , .

Stocznia w  Szcze cinie

przystąpjła 
sto budowy
w ielkiego
rudo węgle wca
p  oza stoczniami w Gdyni I Gdań­

sku oraz szeregiem pom niej­
szych stoczni rzecznych I ryback ie j, 
odbudow uje się t rozbudow uje stocz- 
nia szczecińska, klórą w Planie 9- 
letniin będzie najw iększą polska 
stocznią, budującą poza mniejszymi 

I I Średnimi iednostkam l, duże o k r 'ty  
dalekom orskie.

W dmu 13 bm. założono w stoczni 
szczecińskiej pierwszą stępkę pod 
budowę rtirlowęglowca, znacznie 
większego od dotychczas produko- 
wanycb w Polsce.

Roboty przygotow aw cze trw ały  
3 lygodnie. Zarówno stoczniowcy 
szczecińscy jak i przybyli z innych 
stoczni fachowcy osiąrjnęli w tym 
czasie doskonałe wyniki w piacy. 
N ajbardziej wyróżnili sie kierow nik 
karliubowni Biskup, m ajster stolarni 
okrętow ej M atusiak oraz nadm istrz 
Sokołowski i traser Rudy.

W trudnej pracy szczecińskim 
stoczniowcom  przyszedł z pomocą 
Związek Radziecki, skąd przybyli do 
Szczecina św ietni fachowcy, dzieląc 
się swymi dośw iadczeniam i.

>,Entuzjazm, z jakim przystąpi- 
lilm y do budow y pierw szego 
okręty w naszej stoczni — pow ie­
dział se k re ta rz  rad y  zo.kł. — niech 
nam tow arzyszy zawsze, a w tedy 
będziem y mogli być pewni, że ni* 
zawiedziemy pokładanego w nas 
zaufania naszego rządu 1 całego 
narodu polskiego".
D ługo trw a łym i  o k la sk am i  p rz y ­

jęli s toczn iow cy  zobow iąz an ia  nad-  
mis trza  S oko łow sk iego ,  k tó ry  p o s ta ­
nowił  zo rgan izow a ć  k u r ;  z a w o d o w y  
dła  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  s toczn io ­
wych .
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Spacerkiem!

’ W ROCŁAW !!

Poćmy się!
V  ar F D T jest  miejscem, w  któ- 

ry m  moga przebyw ać jedynie  
ludzie o doskonalej kondycj i  f i z y ­
cznej , A le  też niedługo. Przeciętni?  
}u t  pó 1S minu tach  czekania,na po­
danie obiad,v każdy  z niedoszłych  
konsu m en tó w  czuje, iak  do pleców  
p - ty lep ia  sis koszula, potem, jak  
po skroniach, p o h c z k a c h \ i  nosie 
sp ływ ają  krople potu a potem...

Fotem to ju ż  za ­
leży od psycho-f i -  

• zycznych  moż liw o-  
J ś c i  dartego osobni­

ka: albo „traci od- 
I dech" i szybko  w y  
i chodzi  na iw ieże  
■ powietrz''., albo rzu 
! ca w s zys tko  n a  je-  
1 dnq- kar tę  i boha-  
I tersko  w y tr z y m u -  
‘ je d,o końca.

A  w s zy s tk ie m u  
w inna  v)entylacja,  

która w  barze  PDT jest pod p r z y ­
s łow iow ym  „zdechłym, ozorkiem".

Tymczasem, wy jśc ie  z tego i m ­
pasu  — istnieje.

I to wprost  — przez okno. B o n i” 
wiadom o dlaczego okna baru w e k [i 
jeszcze nie  sfi| przerobione w  ten 
sposób, by  można je było tak. jak  
w  kawiarni,  choć częściowo o tw ie ­
rać.

Ano  — cói.  poćm y się jeszcze  
hardziej.  Może się dyrekcja  w z r u ­
szy"? (Ana)

B rak s łó w

T ak się jako i  n iemiło składa, że 
po raz drugi w  ciągu zaledwie  

k i lku  dni  „Spacerki" zm uszone są 
zainteresować naszych czy te ln ików  
Rzeźniczo - WędliniarsKą Spółdziel­
nią ,,Zjednoczenie

T y m  razem, cho­
dzi o jeden z jej  
pu n k tó w ,  k tóry  
zna jdu je  się przy  

'u l .  Kuźnicze j,  a 
poza 1ym sprzeda­
je k iszkę  z tak  

l n iew y b re d n y m i  do 
datkami,  że aż 

|  w s ty d  móioić.
Dlatego też  ob.

1 S I .  przyniósłszy  
nam tę k iszkę  z a ­
winięta dyskre tn ie  
w  b ibułkę  s tw ier ­

d z i ,  ie  ,,hrak m u  słów"  i ograni­
czył  się do podania adresu sklepu.

A ,,Spacerki“ — też.
(Ana)

P o zo ry
N oże jako takie są narzędziami  

ostrymi  t dlatego należy ob- 
* chodzić się z n imi ostrożnie.

Jakkolwiek, tw ierdzenie to jest 
słuszne,  nie należy jednak tra k to ­
w ać go zby t  przesadnie, ja k  to c z y ­
ni dyrekcja  K ole jow ych  Zakładów  
Gastronomicznych, która re staura­
cję na Dworcu G łó w n y m  ko m p le t ­
n i? pozbawiła przyrządów do k r a ­
jania mięsa.  .

Więc podróżn  t 
radzą sobie j a k m o  
gą, to znaczy  — 
w y k o rz y s tu ją  u- 
m ieję tn ie  palce i 
cieszą się, że zapo­
biegliwa dyrekcja  
otacza  ich taką  
ojcowską" niemal  

’ opieką.
i A le  jeden gość 
był  taki  dziw ak,  
i e  sie nie chciał 

cieszyć, ty lko  przyszedł  dn „S p a ­
cerkó w “ i przez dziesięć m in u t  d e ­
nerw ow ał  się głośno na K ZG , k tó ­
re, wed ług  jego zdania, chcą p r z y ­
prawić sw ych  kl ien tów  o rozstrój  
n e r w o w y  połączony z nieżytem, żo ­
łądka zapchanego zby t  d u ży m i  k a ­
w a łka m i  mięsa.

Taki d z iw n y  gość. A le  m ów ił  
mądrze.

J a k  to czasem pozory m y lą .......
'  (Ana)

ZMP-owcy zdobyli
proporzec przechodni 
18-ej brygady SP

D zielni Z M P-ow cy pow iatu  je ­
leniogórskiego. w chodzący w  skład 
13 b rygady  SP, zdobyli osta tn io  
proporzec przechodni za najlepsze  
w ynik i sw ej pracy.

P rz ebyw ając  na tu rn u sie  w sze­
regach  te j b ry sad y  w  O rłow ie, 
w ysunęli się oni w ram ach  w spól- 
raw odn ic tw a p racy  na  p ierw sze 
m iejsce.

A m bicją  jelen iogórsk ich  Z M F-ow - 
ców  jes t u trzym an ie  nad a l •*’ sw o­
ich rękach  pracow icie  zdobytego 
proporca . (Now)

W  harcerskiej modelarni wre praca

Latać! -  to największe pragnienie
małych konstruktorów

2 0 0  kilometrów na godzinę 
osiąga miniaturowy odrzutowiec

8 Ł O  W O P O L S K Ę  b Str  3

D OM Harcerza, mieszczący sie na terenach powystawowych — to 
kufcnia młodych talentów konstruktorskich, które pod kierunkiem 

fachowców . instruktorów kształcą się na „skrzydlatych żołnierzy” na­
sze) ludowej ojczyzny. '
Przyszliśmy tam ,w słoneczne po­

południe.
Gdy tysiące dzieci korzysta t  plaż, 

kąpie sie, gra w piłką lub siatkówką, 
miodzi modelarze w ciszy i skupie­
niu budują miniaturowe samoloty, 
szybowce, mające tylko jedno prag­
nienie: wzbić się kiedyś w przestwo­
rza!

Instruktor W acław Piątkowski, 
członek Wrocławskiego Aeroklu­
bu, oprowadza nas po pracowni 
zaopatrzonej przez Ligę Powietrz­
na we wszystkie potrzebne narzę­
dzia.
Wiąc:  pilniki, imadła, szlifierką

oraz materiał, drzewo, tekturę, pa­
pier, klej, paliwo itd.

Z sufitu zwieszają slą skrzydła 
różnokolorowego ,,p tac tw a”. Są to 
modrle  wykonane przez uczniów 
szkół podstawowych we Wrocławiu.
Wśród nich model P.H.P. Bisy, w y­
konany przez W ojtka  Lipińskiego, 
ucznia kl. VII szkoły nr  32.

Na zepsutych
drożdżach.,.
wypiekali chleb
w piekarni Spćłdz. Pracy
Piekarzy i Cukierników
p  IECZYWO, dostarczane prze?, 

znajdującą  się na  Zalesiu p ie­
karn ię  S. P. P iekarzy  i C uk ie rn i­
ków sta!e było stechłe, k w aśne  i 
źle wypieczone. Jednocześnie  w  
dzielnicy tej daw ał  się odczuwać 
b rak  chleba.

Kontrola , k tó rą  przed kilku 
dn iam i przeprowadzili  inspek to­
rzy  P ańs tw ow ej  Inspekcji  H a n ­
dlu wykazała , że w tej  piekarni  
do wypieku ehleba używano ze ­
psutych drożdży.
P owodem  b ra k u  pieczywa było 

za trudn ien ie  przez spółdzielnię pra 
cy konw ojen tów  -  analfabetów.

Nie mogli oni p rzy jm ow ać  to ­
waru, gdyż nie umieli  pisać. Poza 
tym  zarząd spółdzielni nie zaopa­
trz}'! ich w specjalne bloczki.

W wyniku  dochodzeń, n iesu ­
m iennych pracow ników  Sp. P ie ­
karzy i C ukiern ików  — kie row ­
n ika  produkcji  K ubiaka ,  ora/, 
p ick a r /y  Oklejaka, Wójcika i 
G udera  przekazano do dyspozy­
cji P ro k u ra tu ry .
Za sprzedawanie  pieczywa nie-  

nadającego  się do spożycia, k ierów  
n ik  sklepu MHD n r  35, ob. Pół-  
chłopek został zwolniony z za jm o­
wanego stanowiska.

Przy warsztacie kilku chłopców 
mozoli sie, obrabiając kadłub do mo­
delu redukcyjnego ,(Junak".

— Gzemu nie idziesz grać w piłkę? 
Taka piękna pogoda? — pytamy się 
Franciszka Rogankiewicza, szczu­
płego, niskiego chłooca, który maj­
struje coś koło m aleńk iego  silnika.

— Nie mam czasu! Muszę się śpie­
szyć! W przyszłym roku będę już 
latał! Niedługo kończę kurs II stop­
niu! Wprawdzie jeszcze mi brakuje-  
kilka centymetrów wzrostu, ale 
przez ten rok na pewno Wyrosnę!... 
odpowiada z wzruszającą powagą 
Franuś.

W szyscy chłopcy przy warszta­
tach to przeważnie synowie ro­
botników wrocławskich.  Dopiero 
noc wypędza ich z modelarni. Są 
to wypróbowani juniorzy modelar­
stwa, którzy przeszli kurs I stop­
nia, otrzymawszy upragnione ksią­
żeczki lotnicze.

Amatorzy nie tylko robią modele 
już la tających samolotów, ale pró­
bują budować — oczywiście za zez­
woleniem instruktora, który spraw­
dza plany wyliczeniowe — własne 
modele zarówno szybowcowe, jak 
i silnikowe.

Na eliminacyjnych zawodach, 
które odbyły się 16 czewca, pier­
wsze miejsce otrzymał Mieczysław 
Catewicz, ucz. Gimn. Mechanicz­
nego, który startował z modelem 
■wJasncj konstrukcji.
Najbardziej  ii teresującym dzia­

łem jest  d ^ a ł  modeli wyczynowych, 
sterowany®! z ziemi za pomocą li­
nek, wykony wujących „na uwięzi" 
wszelkiego rodzaju akrobatyczne, 
popisy.

W  modelarni  pracuje w tej chwili, 
bardzo gorączkowo przygotowując 
się do ogólnopolskich zawodów m o­
del.) rsi.ich, m ających odbyć się we 
wrześniu w Poznaniu, jeden z na j­
lepszych wrocławskich modelarzy, 
s tudent wydziału 1 >tnicze<|0 Poli­
techniki Wrocławskiej,  ob. Kazi­
mierz Mielnik, który jedno.ześnle 
prowadzi teoretyczne wykłady z 
1 i/y ki, meteorologii, rysunków tech­
nicznych i technologii.

Ob. Mielnik, syn rolnika spod 
Oleśnicy, ZMP-owiec, wszystkie 
wolne chwile poświęca konstruk­
cji trzech własnych modeli odrzu­
towych. Jeden z nich w czasie 
próbnego lotu uzyskał  szybkość 
200 km/godz. czyli o 55 km/godz. 
wi^ce| , niż model czechosłowac­
kiego rekordzisty, modelarza Swa- 
tosza.
O zrozumieniu pokojowej roli n a ­

s/ego lotnictwa świadczą dwa pięk­
ne modele, wykonane przez modela­
rzy: model szybower „Jastrząb",
znany naszej młodzieży z filmu 
„Pierwszy start" oraz model sanitar­
ny, ofiarowany w darze dzieciom 
bułgarskim, zwiedzającym W roc­
ław. M. Łęczycka

Ja k  zdobyć
kwalifikacje
t e c h n i k a
nie przerywając
-pracy zarobkowej
\ V /  przedsiębiorstwach uspołecz- 
** nionych zatrudnionych jest  

wielu pracowników, którym- wojna- 
przeszkodziła w. zdobyciu.... pełnych 
kwalifikacji  zawodowych.

Jak  zostać technikiem, nie przery­
w ając pracy? — zadaje pytanie 
wielu z nich.

Sprawę tę rozwiązuje zaoczne 
szkolenie zawodowe. W  semestrze 
jesienno-zimowym 1951 r. Ekono­
miczny Wydział  Zaoczny otworzy 
we Wrocławiu korespondencyjne 
Technikum Planowania, oraz Tech­
nikum Statystyczne.
Jednocześnie  E. W. Z. zorganizuje 

12 różnorodnych kursów m. in. 
sprzedawców handlu detalicznego, 
księgowych, kontystów, pracowni­
ków administracyjnych i inne.

Przyjmowanie kandydatów kończy 
się z dniem 15 września.

Bliższych informacji udziela Za­
oczny Wydział Ekonomiczny, ulica 
Worcella 3.

Przy mfocai ni nic? poszło gai ze j 

niż przy łamaniu gazsty

Drukarze wrocławscy
spisali się dzielnie

na polzch POR w Karnicy

W ycieczkę
do Sobótki
organizuje P TTK
O koło 300 osób słuchało z wiel 

kim zainteresowaniem ciekąwej 
prelekcj i  o pracach wykopalisko­
wych we Wrocławiu na wycieczce, 
urządzonej ub. niedzieli przez Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno-Kra­
joznawcze na W yspę Piaskową.

Stosując się do życzeń uczestni­
ków, Polskie Tow. Turystyczno-Kra­
joznawcze organizuje w nadchodzą­
cą niedzielę podobną wycieczkę, 
tyiri iazom "do *S\jb.olkf. '

Nie wszystkim wiadomo, i e  w 
Sobótce prowadzone są również 
ciekawe prace wykopaliskowe. 
Pełne Idjemnic dzieje Sobótki od­
słaniają się zwolna, dzięki w ytę­
żonym pracom naukowców pol­
skich.

Z przebiegiem tych prac, oraz 
z dużymi walorami turystycznym* 
najbliższego nam masywu górskie­
go, będą mieli okazję zapoznać się 
uczestnicy lej interesującej  w y­
cieczki.

Zg)o*>*nia przyjmuje oddział 
PTTK Wrocław, Nowy Targ 6, po­
kój 147 do godz. 12-tej dn. 24 bito. 
Koszt wycieczki wynosi zaledwie 
8 zł od osoby*

Dla tych, któizy pragną skorzystać 
z przejażdżki po Odrze PTTK orga­
nizuje w niedzielę, dn. 26 bm. w y­
cieczkę sta tkiem do Polany Łanow- 
skiej.

Koszt 7 zł od osoby. Zbiórka o 
godz. 8 przy moście Trzebnickim.

Orkiestra oraz dobrze zaopatrzony 
jbufet umilą niedzielny wypoczynek 
'n ad  Odra.

FA C H O W C Y  POS7UKIW ANI
Z E C F . I t O w  I I . I N O T Y P I S T O W  p r z v 1 m l e  D I U I -  
K A R M A  D Z I F I  O W O  A K C Y D E N S O W A ,  W R Ó ­
C I.  A W ,  u l .  O ł . A W S K A  10. 3715K

4 M Ł Y N A R Z Y  N A  M Ł Y N  P S Z E N N Y  I  Ż Y T N I ,  
4 K A S Z A K Z Y  O R A Z  1 P A L A C Z A  p o s z u k u j e  
O Z M  M Ł Y N  W R O C Ł A W  - S U Ł K O W I C E .  W a ­
r u n k i  p ł a c y  d o  o m ó w i e n i a  w  S e k c . i l  P e r s o n a l ­
n e j .  K w a ł e r y  d l a  s a m o t n y c h  z a p e w n i o n e .

3739k

K I E R O W N I K A  F I N A N S O W E G O  z a t r u d n i ; *  d o  
7r*r nr. Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  O D Z I E Ż O W E ­
G O  W E  W R O C Ł A W I U .  Z g ł o s z e n i a  w  S e k c j i  
P e r s o n a l n e j  p i z y  u l .  R Z E Ź N I C Z E J  32/33.

S740k

O gło szen ia  drobne
HANDLOWE |

S P R Z E D A M  , s e t k ę  N S U i  
n a  s t a r t e r  3 b i e g i .  2 s i o  
d z e n i a ,  K a s z u b s k a  20.) 
m .  4. 2742#1

S P R Z E D A M :  s z a f ę  b i ­
b l i o t e c z n ą  3 - d r z w l o w ą . j 1 
k r e d e n s  iijr.y d r z w i o w y ,  j 
s z a f ę  o s z k l n n ą  d o  s t o ­
ł o w e g o  p o k o j u  1 d y w a n  
3x4.50 m . ,  5 k r z e s e ł  w v |  

W c i e l a n y c h .  R u s k a  221 
m .  1. I  p . ,  o d  3 -  5 p o - i  
p o ł u d n i u .  37pr,n'

D O  S P R Z E D A N I A  k i - 1 
b r i o l r t  l i m u z y n a  m a ł o - !  
l i t r a / . o w y ,  m a r k i  A d l e r  
J u n i o r  c z t e i  o d r z w i o w y . !  
O f e r t y  p o d  ,, L e k a r z " .

S P R Z E D A M  r e g a ł y ,  l o ­
d ó w k ę .  p a t e f o o y .  I h a  
s r e b r n e g o ,  k o t a  p e r s k a  
a n g o r a .  S t u d e n c k a  7/2.

3731 g

S P R Z E D A M  k a j a k  2- 
o s o b o w y .  W r o c ł a w ,  u l .  
Ł u k a s i ń s k i e g o  n, m .  fi.

Wysoki poziom
bezpieczeństwa i higieny pracy
PRZYCZYNIA SIĘ W ZNACZNYM STOPNIU 

DO RACJONALNEGO WYKONANIA 
PRACY I REALIZACJI PLANU 6-LETN1EGO

każdy kierownikf majster, 
technik i inżynier

c z y t a  m i e s i ę c z n i k

„BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PBACY“
Prenumerata: rocznie —  50 zł, półrocznie —  26 zł 

Zakład Wydawniczy, Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej
W a r s z a w a .  J a s n a  26  3733n

WSROl) ekip, k tóre  w ubiegłą  sobotę w yjechały  do pobliskich  
P G R -ó w  z pomocą w  akcji  żn iw nej  znalazła się również Efi<- 
pa  złożona z 50 osób — pracow ników  Zakładów Graficznych K5W 

„Prasa" .
— K arnica!  W ysiadam y  — roz­

legły się głosy, gdy samochód 
P S S -u  s taną ł  przed zabudow an ia ­
mi jednego z gospodarstw, na leżą­
cego do zespołu P G R  w  Karnicy.

Właściwa p raca  rozpoczęła się w 
niedzielę rar.o. O godz. 6- tej  cała 
grom ada była  już  na  polu. Jedn i 
młócili pszenicę, drudzy  ładowali  
i zwozili snopy,” łnn i  zaś u s ta w ia ­
li „1<ozły“ i szukali  s tonki z iem­
niaczane j . '  ' -

Robota żwawo, ruszyła  z m ie j ­
sca. Nie mogło zresz tą  Iryć in a ­
czej, gdyż jak  się okazało, w ie ­
lu p racow ników  d rukarn i ,  m. in. 
kierow nik  ref. personalnego ob.
Kuszpit, sw ą  w ędrów kę  życiową 
rozpoczęło w łaśnie  przy pracy 
n a  roli.

Snopy f ru w a ły  z r ą k  do r ą k  1 
dalej do m aszyny ta k  sprawnie, że 
n a w e t  miejscowi robotnicy głośno 
w yrażal i  swój . podziw dla d r u k a ­
rzy.

Do godziny 14- tej wymłócono 10 
ton pszenicy.

Podobnie  „paliła się w  rękach"  
robo ta  przy ładow aniu  zboża.

Co 15 m in u t  odchodziła fu ra  
ze snopami,  3! k tórych jak  
tw ie rdzą  fachowcy można w y-  
mlócić 7,5 q ziarna.
— „O bracajc ie"  prędzej  z pow ro­

tem, bo nie  m am y  co robić — w o­
łano. I)yr .  D ru k a rn i  ob. Gajewski 
tak  był  pochłonięty pracą, że w  za­
pale skaleczył sobie dłoń. Lecz 
„prze lana  k r e w '1 by n a jm n ie j  nię 
ostudziła j e g o . zapału.

A oto co m ów i telefonista,  pb.
H erm an ,  jeden  z w yróżnia jących 
się przy us taw ian iu  stogów.

Doskonały zespól
warszawskiej
„Syreny"
na gościnnych
wyslfpach
we W rocław iu
\ \ J  rocJawski „Artos” dba o pod-
* v t rzym an ie ,  g a sn ą c y ch  w  sez o ­

nie o g ó rk o w y m  h u m o ró w  m ie s zk ań ­
ców  W ro c ła w ia .

W  dn iach  25, 26 bm. o godz.  19.>30 
w T ea t rz e  K .in ieralnynf w y s t ąp i  do ­
s k o n a ły  zespół w a rsz a w sk ie g o  te a ­
tru ,.S y re n a ” z b o g a ty m  p ro g ram e m  
ro z ry w k o w y m  pt. „M ó w m y  p o w a ż ­
n ie ”.

Udział wezmą znani artyści sto­
łeczni: Barbara Ilalmirska, Danuta 
Kwapiszewska, Irena Malkiewicz, 
Jerzy Bielenia, Tadeusz Kosudar- 
ski, Feliks Szczepaniewski, Jacek 
Brick.
W e s o łe  m e lod ie  fo r tep ian o w e  w 

w y k o n a n iu  J e r z e g o  D obrzańsk iego .
P r ze d s p rzed aż  b i le tów  w kasie  t e ­

a tru  od  d n ia  23 bm. w  godz inach  od 
10— 13 i 16—19.

S P R Z E D A M  p a r c e l ę  z  
b u d y n k i e m ,  ś r ó d m i e ­
ś c i e  J a r o s ł a w i a .  O f e r t y  
„ P i  a s a "  K r a k ó w ,  R y ­
n e k  46 N r  5427 3741 n

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
N S U  n o w o c z e s n y  200 
c m  n o w o c z e s n y  c / . t e r o - j  
t a k t .  O g l a d a ć  K r z y c k a  
N r  40, 23 i 24 o d  g o d z .  
1 9 - e j .  3722«

I— — — — ........ ■■■■
W O I N F  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  o d  z a r a z  
s a m o d z i e l n a  p o m o c  d o ­
m o w a .  Z g ł o s z e n i a  o d  
c o d z .  17-e j .  W r o c ł a w -  
Z a c i s z e ,  K o l b e r g a l O  3 
f b o c z n a  K o c h a n o w s k i e ­
g o ) .  3723?

P O M O C  d o  d z i e c k a  p o -  
l i z e b n a .  P a r k o w a  ".(» 
,m .  5. ;>,7it.;

' O S P O  D Y N I  d o m o w a  
id o  p r a c u j ą c e g o  m a ł ­
ż e ń s t w a  i j e d n o r o c z n e ­
g o  d z i e c k a  - -  p o t r z e b n a  
Z g ł o s z e n i a  K r z y k i ,  T u r ­
n i e j o w a  30. ' 374 fig

Z G U B I O N O  k a r l ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  w o j s k o w ą  
R K U  w e *  W r o c ł a w i u  
n a  n a z w i s k o  N ow a l<  
T a d e u s z .  3724g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
e w a k u a c y j n ą ,  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  K u s i ń s k a  J a d w i g a .

Z G U B I O N O  lfi. VI IT.
l e g i t y m a c j a  K o l e j o w ą ,  
k s l ż e c z k ę  b i l e t  o  v# a  N  i 
li'730 n a  l o k  !!!;>()-51. 
l e g .  Z Z K ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i i n n e  d o l n i  
m e n t y  n a  n a z w  i s k o  B r o  
n i s l a w  Ó s l a . r / . k i o w i c z  
Z w r o t  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  W r o c ł a w  -  P i l -  
cz .y c e ,  u l .  S i e l s k a  ]5.

3730*

ZGUBY

C zyta jci®
f t  Ł O W O

?  K R  A D Z I O N O  o d c i n e k  
z a m e l d o w a n i a ,  m e t r y k ę  
u > od?.e n  i a ,  z a ś w i a d c z a ­
n i e  p r a c y  n a  n a z w i s k o  
Z d z i a r s k a  A u re lia .

S734g

Z G U B I O N O  l e g .  Z  w .  
7.a w .  P r a c .  F m .  In i 
017 a?6 w y d .  p r z e z
Z Z P F  w e  W r o c ł a w i u .  
F i d l e r  I r e n a .  3735S

Z G U B I O N O  p i e c z ą t k ę  
. . B u d o w l a n e  P r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  P a ń s t w o w e  w  
T r z e b n i c y .  P r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  P a ń s t w o w e
W y  O d r .  R e f e r a t  P e r s o ­
n a l n y " .  Z o n i e m  13, 
V I I I .  u n i e w a ż n i a  s i ę .

373 Cg

Z A M I E N I Ę  c z t e r o p o k o -  
j o w e  m i e s z k a n i e ,  o g r ó ­
d e k  —  K a r ł o w i c e  n a  
t r z y p o k o j o w e  w i l  l o w e .  
O f e r t y  S ł o w o  „ O g r ó ­
d e k " .  3721g

Z G U B I O N O  o d c i n e k
w y m e l d o w a n i a  n a  n a ­
z w i s k o  W i c e n t a k  A l e k ­
s a n d e r .  274 3 g

M I E S Z K A N I E  4 p o k o j e ,  
k u c h n i a ,  k o m f o r t ,  c e n -  
I r u m ,  b l i s k o  D w o r c a  
G ł ó w n e g o ,  z a m i e n i ę  n a  
i p o k o j e  k u c h n i a  k o i n -  
f o r i .  Z g ł o s z e n i a  p o d  
120 *. 3722g

ZG> JBTONO p r z e p u s t k ę  
s t a ł ą  f ; : l ł iy c 7 n ą ,  k s i ą ­
ż e c z k ę  Ub .  s p o ł .  1 i n n  
na  n a z w i s k o  A r m a t  vs  
W ł a d y s ł a w .  374.'>g

LOK Al .E

M Ł O D A  p a n i e n k a  p o -  
s z u k u i e  p o k o l i i  p i z v  
r o d z i n i e ,  m o ż l i w i e  w 
. e n ; r u m  W n i c h w i a .  O -  
' e r i y  , ,M ł o d a "  372.fg

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u ,  
m o ż l i w i e  w  c e n t r u m .  
O f e r l y  s k ł a d a ć  p o d  
. P A n i " .  3725*

N A U K A
T R Z Y M I E S I E C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
ś c i .  Ł ó d ź  — s k r y t k a  183.

3278n

N a  s k u t e k  n a s z e j  n o t a t k i  p . t .  , , N i t ­
k a  1 k l ę b e k “ , w  s p r a w i e  z a k ł ó c a n i a  
s p o k o j u  n o c n e g o  p r z e z  b y w a l c ó w  . . W u -  
r . e t k i " ,  P r e z y d i u m  M R N  p o w i a d a m i a ,  
ż e  k i e r ó w u i k  b a r u  z a  n i e d o p i l n o w a n i e  
p o r z ą d k u  z o s t a ł  u k a r a n y  k a r ą  a d m i ­
n i s t r a c y j n ą  w  w y s o k o ś c i  -4(ht z ł .

J e d n o c z e ś n i e  p o w i a d o m i o n o  n a s ,  i e  
b a r  „ W u z . i  i l t  c“  o t w a r t y  b ę d z i e  c o d z i e n  
n i e  t y l k o  d o  g o d z .  21.oo..

★
W  z w i ą z k u  z  n o t a t k ą  w  s p r a w i e  

n i e o d p o w i e d n i e g o  w y k o r z y s t y w a n i a ,  b a ­
s e n u  r y b n e g o  p r z y  u l .  P a r t y z a n t ó w  37 
p r z e z  P S S .  W y d z i a ł  H a n d l u  M R N  w y ­
j a ś n i a .  ż e  o b i e k t  t e n  z  d n i e m  1 w r z e ś ­
n i a  b r .  z o s t a n i e  o d d a n y  d o  u ż y t k u  
C e n t r a l i  R y b n e j .

★
W  o d p o w i e d z i  n a  n o t a t k ę  p . t . :  „ D a ­

c h y " ,  D y r e k c j a  O . K . P .  w y j a ś n i a ,  ż ‘ 
b l o k i  m i e s z k a l n e  p r z y  u l .  B r o d z i ń s k i e ­
g o ,  M o c h n a c k i e g o ,  P o l a u o w l c k t e j  i R o  
m a n o w s k i e g o  n i e  s ą  p r z e z  n i ą  a d m i n i ­
s t r o w a n e ,  l e c z  p o z o s t a j ą  p o d  z a r z ą d e m  
Z.Nr.K . ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż y  k o n s e r w a ­
c j a  ty  c i i  b u d y n k ó w .

P r e z y d i u m  M R N  w e  W r o c ł a w i u  w  
o d p o w i e d z i  n a  n o t a t k ę  pt ' . :  „ L o k a t o ­
r z y  n a d a l  m i e s z k a j ą  w  z a g r o ż o n y m  d o  
m u "  k o m u n i k u j e ,  ż e  e k s m i s j a  m i e s z ­
k a ń c ó w  d o m u  p r z y  u l .  S z e w s k i e j  45 
z o s t a ł a  j u ż  z a k o ń c z o n a .

W  z w i ą z k u  z  a r t y k u ł e m  p t . :  . . D z i w ­
n y  s y s t e m "  w  s p r a w i e  p o z o s t a w i a n i a  
n a  c h o d n i k u  s z l a m u  i  r i j r h n a c e g o  b ł o ­
t a  z  k a n a ł ó w ,  P r e z y d i u m  M R N  k o m u ­
n i k u j e ,  ż e  w y d a n o  p o l e c e n i e  z a p r z e ­
s t a n i a  p o d o b n y c h  p r a k t y k .

F*
— Pracow ałem  razem  x kole­

żanką, k tó re j  n a  imię Alicja. Ba 
liśmy się naw za jem , że j e d ­
no drug iem u  nie. sprosta , jed n ak  
obawy okazały się płonne.  O d ­
kry liśm y sposób rac jona l iza to r ­
ski, polegający na  chw ytan iu  
snopków  nie za sznurek  lecz sio 
mę, dzięki  czemu nic bolały nas 
dłonie, a  p raca  była  bardzie j  wy 
dajna.
Na zaświadczeniu dyrekcji  ze­

społu, w śród  wyróżnionych figu­
ru ją  nazwiska ob. ob. Św in iarsk ie  
go, Derkowskiego, Lachowiczów- 
r.ej, Woźnego, H rycaka ,  Rogow­
skiej i Podrucznego.

A j a k  w ygląda  ocena całego ze­
społu?

„Na ogół bardzo dobrze".
(W-y)

N ó tatn t*

★  D Y R E K C J A  M K D  w z y w a  w s z y s t ­
k i c h  c z ł o n k ó w  z e s p o ł u  „ P i e ś n i  i T a ń ­
c a " .  M ł o d z i e ż o w e g o  D o m u  K u l t u r y  w e  
W r o c ł a w i u ,  k t ó r y  p o w r ó c i ł  z  I I I  Ś w i a ­
t o w e g o  Z . lo tu  M ł o d y c h  B o j o w n i k ó w  o  
P o k ó j  w  B e r l i n i e ,  d o  s t a w i e n i a  s i ę  w  
s a l i  W i d o w i s k o w e ]  M D K  p r z y  u l .  K o ł ­
ł ą t a j a  20.

S t a w i e n n i c t w o  o b o w i ą z k o w e .

★  Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a ź n i  P o l s k o  -  R a d z i e c k i e j  w e  
W r o c ł a w i u  z a w i a d a m i a ,  ż e  k l u b  T P P R  
m i e s z c z ą c y  s l *  w  R y n k u  6, I  p i ę t r o  
j e s t  n i e c z y n n y  z  p o w o d u  r e m o n t u  o d  
d n i a  16.8 d o  31.8 w ł ą c z n i e .

★  C E N T R A L A  O D P A D K Ó W  U Ż Y T ­
K O W Y C H  z a w i a d a m i a  p r z e d s t a w i c i e l i  
z a k ł a d ó w  p r a c y  o  n a r a d z i e  w  s p r a w i e ,  
w y k o n a n i a  u c h w a ł y  P r e z y d i u m  R z ą ­
d u  n r .  .385 o  g o s p o d a r c e  m a k u l a t u r ą .

N a r a d a  Z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  M U N  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  24 s i e r p ­
n i a  o  g o d z .  10 w  s a l i  k i n a  „ Ś l ą s k " .

★  590 G R A M Ó W  W A Ż Y  P O M I D O R ,
k t ó r y  z e  s ł u s z n ą  d u m ą  h o d o w c y  z a d e ­
m o n s t r o w a ł  w  R e d a k c j i  J u l i a n  M a ć k o ­
w i a k  —  w o ź n y  w  T e c h n i k u m  W ł ó ­
k i e n  S z t u c z n y c h  w e  W r o c ł a w i u

W s p a n i a ł y  o k a z  „ z ł o t e g o  J a b ł k a "  d o j  
r z a ł  n u  J e d n e j  z  d z i a ł e k  k o m p l e k s u  o -  
g r ó d k ó w  k o l o n i i  „ J e d n o ś ć " .

J e s t  t o  p i e r w s z y  z e r w a n y  o w o c  z e  
s p e c j a l n i e  p i e l ę g n o w a n e g o  , , d r z e w a  o i -  
b ł i y m ó w “ .

ifHfiBOWlSKA

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  19.30 —
, , W o d e w i l  W a r s z a w s k i ' *

W Y S T A W Y

W O J .  O S R .  S Z K .  P A R T .  -  u l .  C y b u l ­
s k i e g o  38 „ Z y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć  F .  
D z i e r ż y ń s k i e g o " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p l  W o j e w ó d z k i  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  I 
s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o * * .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  -  u l  G d v f t  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h * *

K I N A

Ś L Ą S K  — „ N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ś m i e r c i "  
( f r a n c . ) ,  go .d z,  16, 18, 20. •

S C A L A  — „ S l u b  z  p r z e s z k o d a m i "  p r o d .  
c z e s k .  g o d z .  1S, 18, 20.

P R Z O D O W N I K  -  „ K u l i s y  r i n g u "  _ _  
p r o d .  f r a n c ,  g o d z .  16, 18, 20.

W A R S Z A W A  —  „ C y r k "  p r o d .  r s d z . ,  
g o d z .  1G. 1}> i ?o.

P O K Ó J  — „ R a d a  b o g ó w "  p r o d .  N R D .  
1G. 18, 20.

P O r . O N I A  — . , Z a  w a m i  p ó j d ą  i n n i "  
p r o d .  p o l s k . ,  g o d z .  15.45, 18 i 20.15.

P I O N I E R  r—. „ D z i e w c z y n a  z e  S ł o w a c j i ' *  
p r o d  czesl j ; . ,  g o d z .  lfi, 18 i 20.

T Ę C Z A  —  . ; N a s z  c h l e b  p o v , s z e d n i * ‘ 
p r o d .  N K D ,  g o d z .  1<>. 18. 20.

F A M A  — „ B r u n a t n a  p a j ę c z y n a "  p r o d .  
N R D ,  g o d z .  20.

R O B O T N I K  —  „ S t a t e k  D e r b e n t "  p r o d .  
r a d z . ,  g o d z .  18, 20.

L E T N I E  — „ D a l e k a  d r o g a ” , — p r o d .
r a d z . ,  g o d z .  20.

P I O N I E R  —  A k t u a l n o ś c i  — g o d z .  ’ 5.

F O T O P L A S T T K O N  — „ T u r c j a " .  C z y n n y  
o d  g o d z  11 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O L .  N r  18 — u l .  S w .  W i n c e n t e g o  41. 
S P O Ł  N r  4 — p l .  S o l n y  3.
S P O L .  N r  7 — irt . S z c z y t n i c k a  28.
S P O L .  N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  37.
S P O L .  N r  19, u l .  S r e d z k a  33 ( L e ś n i c a ) .

O . S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

W O J E W Ó D Z K I ,  u l .  W s z y s t k i c h  Ś w i ę ­
t y c h  i  ( w e w n  i / c h i r u r g . )

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A ,  u l .  W r o A  
s k i e g o  13.
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P O S Z U K U J E  p o k o j u
su.b  1 o k  a  t o  r s k  i e g o . O  f  e  r  - 
t y  p r o s z ę  k i e r o w a ć  dO|  
S ^ o w a  P o l s k i e g o  r o d !  
„ Z a r a z " ,  3720g



Ze spodu ■■■ 
^^radzieckiego
X T A  zaproszenie W szechzwiązko- 

'  wego Komitetu do Spraw  
Kultury Fizycznej 1 Sportu, w 
pierwszych dniach września br. 
przybędzie do Moskwy ekipa kola­
rzy bułgarskich.

Bułgarzy przeprowadzą wspólne 
treningi oraz towarzyskie zawody 
* najlepszymi kolarzami radziecki­
mi.

Zawody odbędą się w  konkuren­
cjach męskich i żeńskich.

*
T ł OZEGRANE w  K ujbyszewie  
-**■ m istrzostwa bokserskie junio 

rów ZSRR przyniosły w  punktacji 
ogólnej pierwsze m iejsce młodym  
pięściarzom Gruzji przed repre­
zentantami Moskwy.

*
A / f  ŁODZI kolarze Tuły pobili 4
-   ̂ rekordy krajowe juniorów w 
za wodach na torze. M. inn. dwa 
rekordy pobiła Razuwanowa w wy 
ścigach na 500 m: ze startu lotnego
— 38,4 sek. i ze startu z miejsca 
42,0.

★
p  OD Leningradem odbyły się 

motocyklowe wyścigi na prze
łaj.

Na dyst. 50 km. dla kobiet zw y­
ciężyła Gustelg w czasie 2:00:08.

Wyścig na 100 km. mężczyzn 
wygrał Tylajew (Moskwa) — 
2:58:52. *

Słowo
Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I *

Sukces pływaków Stali - Pafawagu

Buczkówna rewelacją mistrzostw
Trzy nowe rekordy okręgu
D RUŻYNA P afaw ag u  odniosła p iękny  sukces w  ogólnopolskich 

m istrzostw ach  zrzeszenia sp o rtow ego  S tal, k tó re  zostały  ro ze­
g ran e  w  S iem ianow icach w  d n iach  18, 19 i 21 bm .

Mimo b ra k u  naszych  asów  J a ś ­
kiew icza i P e trusew icza  od n ieś liś­
m y w alne  zw ycięstw o zarów no w  
ko nkurencjach  żeńskich ja k  i m ę ­
sk ich  — m ówi p rzedstaw icie low i 
„Słow a" k ierow nik  sekcji p ły w ac­
kiej P afaw ag u  ob. R óżalski.

W m istrz o st­
w ach  w zięły  u- 
dział ek ipy  z K a 
tow ic, K ielc, P o ­
znan ia  i  W roc­
ław ia.
— K to n a jlep ie j 
spisał się z w a ­
szego zespołu?
— N a najw yższe  
u zn an ie  zas łu ­

gu je przede w szystk im  m łoda i u-

ta le n to w a n a  B uczków na, k tó ra  w y ­
g ra ła  dw ie kon k u ren c je , u zysku jąc  
b ardzo  dobre w ynik i. Na 400 m  st. 

'dow . osiągnęła  czas 6,37,0, na 200 
m st. dow. 3,05,2. N ależy przy  tym  
zaznaczyć, że pokonała  ona na  
ty m  dystan sie  członkinię  K ad ry , 
N arodow ej K u rk ó w n ę  z Poznan ia. 
P o n ad to  n a  100 m  st. dow. zajęła  
d ru g ie  m iejsce z w yn ik iem  1,25,2.

Zawodnicy nasi ustalili 3 n o­
w e rekordy okręgu dolnośląskie­
go — ciągnie dalej ob. Różański. 
W sztafecie żeńskiej 4x100 m st. 
dow. (skład: Buczek, Maternów  
ska, Soroka i Cisek) z wynikiem  
6,05,2. 3x100 st. zm. kobiet (w 
składzie: Kirchnerówna, Ron-
czcw ska i Buczek — 4,39,8, oraz

Dwa
rekordy Polski
w lekkoatletyce

Bek
zwyciężył
w Kaliszu

Unia Chorzów
na Stadionie 
Olim pijskim
\ 4  ROCŁAW SCY zw olennicy 

piłki nożnej będą mieli moż 
ność oglądać ciekaw e spotkanie , 
jak ie  ro zeg ra ją  m iędzy sobą je d e ­

n astk a  I-ligow ej l i ­
nii Chorzów  (Ruch) 
7. rep re zen tac ją  ZS 
U nia D olny Śląsk.

C iekaw e te  zaw o- 
•!.y odbędą się w 
czw artek  6 w rześ­

nia na S tadionie O- 
lin ip ijsk im . Trzon 
rep rezen tac ji o k rę ­
gu tw orzą p iłkarze 

rew e lacy jn e j d rużyny  A -k lasow ej 
Unii z Brzegu Dolnego.

C horzow ianie zapow iedzieli sw ój 
żelazny skład  z k a d ro w ta a m i C ie­
ślikiem . Suszczykiem , A lszerem  i 
P rzycherką . Za k ilka dni podam y 
n a  łam ach  „Słow a" zestaw ien ie  
obu drużyn.

( t u k )

W zaw odach tren ingow ych  k ad ry  
lekkoatle ty czn e j Z5 G w ard ia , 

p rzeb y w ające j w AW F n a  obozie 
przygotow aw czym  przed S p a r ta ­

k iadą , uzyskano k ilk a  bardzo  d o ­
brych  w yników .

W skoku w zw yż Ronczew slsa 
u stan o w iła  reko rd  Polski p rzecho­
dząc w ysokość 151,5 em.

D rugi rek o rd  Polski u stan o w iła  
D ejw or w  rzucie  g ran a tem  — 47,80.

p R ZEB Y W A JĄ CY  w K aliszu 
n a  obozie tren ingow ym  przed 

S k a r ta k ia d ą  torow cy  łódzkiego 
W łókniarza zo rg a ­
nizow ali zaw ody na 
torze. Ze znanych  

kolarzy  n ie  s ta r to ­
w ał jed y n ie  K u p ­
czą k.

W sp rin ta c h  zwy 
ciężył Bek 8 pkt. 
przed M arehw iń - 
sk im  (Spójn ia  Łódź) 
7 p k t i B oruczcm  

W łókniarz  6 pkt.

j W w yścigu d rużynow ym  na 4000 
| m, d rużyna łódzkiego W łókniarza 
j  w  sk ładzie : Bek, Borucz, Skąpski 

i Ś w iercz uzyskała najlepszy  po 
i w o jn ie  czas 5:09.0 sek.

B ieszczanin w  k o n k u ren c ji 1500 
m. st. dow. — 22.54,7.
M ilą n iespodziankę sp raw ił P o ­

łom ski, u s ta n aw ia jąc  now e re k o r­
dy życiow e na  o tw arty m  basenie. 
Z aciętą  w alkę  stoczył z „berlińczy- 
kiem " Kukłokiem, u legając mu n ie­
znacznie na  finiszu.

Na 100 m klas.. A osiągnął w y ­
n ik  1,21,2. a na  200 m 2,59,8. Po 
drodze p okonał tak ich  zaw odni­
ków  ja k  K rause, i K raska .

Ł o patto  za ją ł p ierw sze m iejsce 
n a  50 m  z g ran a tem  z czasem  
0,35.

Młody, zaw odnik  
O krasa  t r e n u ją ­
cy pod ok iem  in ­
s tru k to ra  M a- 
nów skiego, robi 
coraz to  w iększe 
postępy . N a m i­
strzostw ach  sp ra ­
w ił m iłą  n ie ­
spodziankę, p la ­

su jąc  się n a  trzecim  m iejscu  w 
k o n k u ren c ji 100 m  klas. B. W śród 
pokonanych przez niego p ły w a­
ków  znaleźli się R uchaj z Pozna 
n ia  i W ink ler z K atow ic.

P ierw sze  m iejsca dla P afaw agu  
zdobyli: L ew icki 3, B uczków na 2, 
K irch n eró w n a  2, R onczew ska 2, 
Ł opatto  1 o raz  sz tafe ty  żeńskie 
4x100 m st. dow., 4x100 m  klas. 1 
3x100 st. zm.

Poza tym  dow iedzieliśm y się od 
naszego rozm ów cy o obozie, o rg a ­
n izow anym  przez R adę G łów ną 
zrzeszenia d la  bokserów  i p ły w a­
ków.

Z W rocław ia zostali w y ty p o ­
w ani na  obóz n as tęp u jący  p ły ­
w acy: Lew icki. M anow ski, J a ­
kubow ski. Jaśk iew icz , P e tru se -  
wicz. Połom ski. O krasa , Ł o p a t­
to, Ścigała, B ieszczanin, Bucz­
ków na, M aternow ska, K irch n e ­
rów na, D rużek 1 P ilaw k a . Obóz 
odbędzie się w P ie s z ^ a c h  pod 
k ierow nic tw em  znanego d z ia ła ­
cza m łodzieżow ego R yszarda  Szy 
linga  z P afaw agu .

K ierow nic tw o  k lubu  z aw iad a ­
m ia w szystk ich  w y typow anych  
zaw odników , że zb iórka przed 
w y jazdem  n astąp i 24-go bm., ó 
godzinie 9 -te j w  dnm ku k lubo­
w ym  na G rab iszynku .

'Men)

Tenis 
w C. S. R.
V \f  Pardubicach odbyły się m i­

strzostw a tenisow e juniorów  
CSR. Wśród mężczyzn tytuł zdo­
był Siroky. w vgryw ajae w finale  
z M aslanem 8:3, 8:2. W konkuren­
cji kobiet Suchankova pokonała w 
finale Trinkovą 8:6, 6:3.

W Brnie rozegrane; turniej z n- 
riziałem najlepszych tenisistów  
CSR. W finale Kraicik pokonał 
K unsfelda 2:6. 6:2. 7:5. W grze 
podwójnej Zabrodsky i Kunsfeld  
w ygrał z K rajcikiem  i Svobodą 
6:3, 6:4.

Zaw odn icy  sekcji  lekkoątle tycznSj wrocławskiego Kolejarza wraz  
z  k ie r o w n ic tw em  i instruktorami.

Centralne mistrzostwa LZS-ów
w lekkoatletyce zakończone

Reprezentacja Bydgoszczy
zwycięża drużynowo
V *7  ALEK SA N D RO W IE K u jaw sk im  zakończone lostal.y dw udnlo- 
* *  w e cen tra ln e  lek k o a tle ty czn e  m istrzostw a Ludow ych Zespo­

łów Sportow ych.

W drug im  dn iu  zaw odów  n a  m i­
strzostw a p rzybył przew odniczący 
G K K F, F aru g a , ow acyjn ie  pow i­
tan y  przez sportow ców  w iejskich .

M istrzostw a zakończyły się zw y­
cięstw em  rep rezen tac ji woj. b y d ­
goskiego — 140 pkt. przed W ar­
szaw ą 96 pkt., K atow icam i 78 pkt. 
i-.. Rzeszow em  77 pkt.

Rekord świata
atlety
radzieckiego

P  ODCZAS pokazowych wystę- 
* pów dężkoatletów  radzieckich w 

Berlinie Saksonow w  wadze piór­
kowej pobił rekord 
świata, uzyskując 
w podrzucie 1^6,5 
kg.

Poprzedni rekord 
należał do jFayada 
(Egipt) i byt o 1,5 
kg gorszy.

W wadze pńłclęż 
kiej W orohiejew pnbil rekord ZSRR, 
osiągając w podrzucie 165 kg.

ź iln c i zagryid iaL

D zienn ikarka  ta  p isyw ała pod nazw isk iem  M aud 
Sangste r, k tó re  to nazw iskb, naw iasem  m ów iąc, było  
je j w łasne. Sangsterow ie byli no to ryczn ie  bogatą  ro ­
dziną. J e j . założyciel, s ta ry  .Jacob S an g ste r, zaw ędro ­
w ał swego czasu z tobołkiem  na  p lecach na  zachód 
i pracow ał tam  jako  parobek  na  ferm ach . O dkry ł on 
n iew yczerpane złoża b o rak su  w  stan ie  N evada i za­
cząw szy od w yw ożenia go zaprzęgiem  m ułów , skończył 
na w ybudow an iu  w łasnej linii kolejow ej, k tó ra  za ję ła  
się tran sp o rto w an iem  cennej kopaliny . Zyski z boraksu  
S an g ste r zuzyw ał na zakupno se tek  tysięcy  m il k w a ­
dratow ych  lasów w stan ie  K alifo rn ia , O regon i W a­
szyngton. Jeszcze, później kom binow ał politykę z b izn e ­
sem  i kupow ał m ężów  stanu , sędziów i m aszyny, s ta ­
jąc  się d y k ta to rem  skom plikow anego koncernu. A w re ­
szcie zm arł, pełen zaszczytów  i pesym izm u, pozostaw ia­
jąc  przyszłym  h isto rykom  b ru d n e  nazw isko do oczysz­
czenia, a swoim czterem  synom  k ilk ase t m ilionów  do 
przepuszczenia. P raw ne, przem ysłow e i polityczne b a ­
talie, k tó rą  się rozp ę ta ły  po jego śm ierci, złościły i b a ­
w iły K alifo rn ię  na przecia.g jednego  pokolen ia  i sku l- 
m inow ały w całkow itym  zerw aniu  s tosunków  i w  śm ier­
telnej n ienaw iści m iędzy jego cz terem a synam i. N a j­
m łodszy z nich, Teodor, poczuł, doszedłszy do śred n ie ­
go w ieku, odm ianę w sercu. S przedał w ięc sw e ferm y  
hodow lane i s ta jn ie  w yścigow e i rzucił się na łeb na 
szyję do w alki z kap ita lis ty czn ą  zgnilizną sw ego stanu , 
w donkiszotow skim  zapędzie oczyszczania go ze srom o- 
ty. w jak ą  w pędził go s ta ry  Jaco b  S angster.

M aud S angste r była n a js ta rszą  córl|ą  ow ego Te'odora 
P lem ię S angsterów  p rodukow ało  n iezm iennie w alecz­
nych mężczyzn i u rodziw e kobiety . M aud nie była w y ­
ją tk iem  od tej zasady. M usiała przy tym  odziedziczyć 
coś z w irusa  aw anturn iczości rodu  S angsterów , gdyż 
doszedłszy do w ieku kobiecego zaczęła robić  m nóstw o 
rzeczy, jak ich  nie ośm ieliłaby się uczynić żadna kob ie­
ta  w  je j pozfeji. S tanow iąc n iesłychaną p a r tię  pozo­
staw ała  niezam ężną. Chociaż baw iła  w E uropie, nie
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przyw iozła s ta m tąd  arysto k ra ty czn eg o  m ałżonka, a w 
k ra ju  też odrzuciła ośw iadczyny w ielk iej ilości złotych 
m łodzieńców . P rz ep ad a ła  za aportam i na w olnym  po­
w ietrzu  i w y g ra ła  m istrzostw o stan u  K alifo rn ia  w te­
nisie. P rzez  sw ą pogardę dla konw enansów  stanow iła  
łakom y żer d la różnych tygodników , ży jących  z op isy ­
w ania -życia w ybranych . Pew nego razu  poszła piechotą 
o zak ład  z San M aleo do S an ta  Cruz, innym  znów  r a ­
zem w yw ołała  sensację, g ra jąc  w polo w m ęskiej e k i­
pie. In te reso w ała  się, p rzypadkow o, i sz tuką  i posiadała 
p racow nię m a la rsk ą  w  arty sty czn e j dzielnicy San F ran- 
cisko.

W szystko to m iało  n iew ielką  w agę aż do czasu, w 
k tó ry m  re fo rm a to rsk a  gorączka je j o jca zaczęła p rzy ­
b ierać  ostre  form y. M aud była n am ię tn ie  n iezależna, a 
n igdy n ie  spo tka ła  w  sw ym  życiu m ężczyzny, k tó rem u 
m ogłaby się z radością  podporządkow ać. Ci, k tó rzy  do 
n iej w zdychali, nudzili ją  n iesłychanie. B ardzo  też od­
czuła w trącan ie  się ojca do życia, ,iakie prow adziła , i 
osiągnęła szczyt sw ych tow arzysk ich  niepraw ości w y­
prow adzając  się z dom u i w stęp u jąc  do red ak c ji czaso­
pism a C o u rie r-Jo u rn a l Zaczęła p racow ać za d w adzieś­
cia dolarów  tygodniow o, ale bardzo  szybko jej pensja 
podniosła się do pięćdziesięciu. P isyw ała  przew ażnie re ­
cenzje m uzyczne, te a tra ln e  i a rty styczne , chciaż n ie u- 
n ikała  i innych d zienn ikarsk ich  tem atów , o ile znalazła 
je  dosta teczn ie in te resu jący m i W ten sposób uzyskała 
w ielki w yw iad  z M organem  w  okresie, w k tó rym  ści­

gało go bezsku teczn ie  d w u n astu  now ojorskich  gw iazdo­
ró w  reportażu< In n y m  razem  spuściła się na dno zatoki 
p rzy  ,,Zło.tej -Bram ie"' w  kostium ie n u rk a  .i la ta ła  z 
Koodem. człowiekiem-—ptak iem , \V czasie .pobicia przez 
n iego re k o rd u ' długości lotu.

N ie trzeb a  sobie jed n ak  w yobrażać, że M aud S ang- 
s ta r  była to ja k a ś  za tw ard z ia ła  am azonka, o k an c ia s­
tych ksz ta łtach  i ru ch ach  m ężczyzny. W prost przeciw ­
n ie  -była to d e lik a tn a  kob ietka, dwudziesto^ trzy  czy 
cz tero le tn ia , średn iego  w zrostu , z szarym i, w ym ow nym i 
oczym a, zg rabną figu rką , a rączki i nóżki posiadała  n ie ­
zw ykle m ałe, ja k  na  kob ie tę  u p raw ia jącą  sporty , a n a ­
w et w  ogóle ja k  na kobietę. A przy tym  w odróżnieniu 
od w iększości sportsm enek , p o tra fiła  być rozkosznie k o ­
biecą.

Z lecenie red ak to ra  na p rzep row adzen ie  w yw iadu  z 
Patem  G lendonem  o trzym ała  na sku tek  w łasnej suge­
s tii. Z .w yjątkiem  rzucenia p rzelo tnego spo jrzen ia  na 
Boba F itzsim m onsa, gdy ten w chodził w e frak u  do P a ­
łace G rill, .n ie w idziała n igdy w sw ym  życiu boksera 
z a w o d o w e j . Ani też n ie p ragnęła  n igdy żadsego  z 
nich oglądać. W łaściw ie m ów iąc, n ie p ragnęła  dotąd, 
dopóki m łody P a t  G łendon nie p rzybył do San F ra n ­
cisco, by przygotow yw ać się do m eczu z N atem  P o w er- 
sem. W ówczas bow iem  zain teresow ała  ją  jego rep u tac ja  
w gazetach. N azyw ano go w tedy  n:e ty lko  „B estią", ale 
ale n aw et „A rcybestią", a dziennik i używ ały  sobie na 
nim  ile wlezie. Z pokłosia tych m iłych a rty k u lik ó w  i 
w zm ianek -w yw nioskow ała, że m usi to być człow iek- 
potw ór, s trasz liw ie  głupi i posiadajacy  ponurość i o k ru ­
cieństw o bestii z dżungli. Co p raw da, fo tografie  zam ie­
szczane w pism ach, w cale tego w szystkiego nie w y k a­
z y w a ły ś c ie  pokazyw ałoby o lbrzym ie um ięsieni*, a to 
mogło iść z tam tym  w parze. Tak więc. w tow arzystw ie  
fo tografa redakcy jnego  uda ła  się do „Domu n;, S kale", 
“dzie znajdow ała się głów na k w a te ra  tren ingow a „A r- 
cybestii"  o godzinie w yznaczonej przez S tuben ęra .

D. c. n.

WYNIKI FINAŁÓW:
M ętciy in li

IM  m  __  l )  R 6 -
ż a ń s k i  ( B y d g .)  11.5,
2) R a t a j c z a k  ( P o ­
z n a ń )  11,8.

2(to m  — 1) R ó ż a ń ­
s k i  ( B y d g .)  23,9, 2)
J a n i k  ( K a t o w i c e )  
24,4.

800 m  _ 1) M a l ­
c z e w s k i  ( K a t o w i c e )  
2 :06 ,0 , 2) M i k o ła j ­
c z y k  (Ł ó d ź )  2 :09 ,?.

500 m  — t.) N i e d z i e l s k i  ( G d a ń s k )  
16:16.4, ?) W e ie s !  ( L u b l in )  16:47,2.

4 x  100 m  — 1) K a to w ic c  48,3, 2)
L ó d ż  49,2.

S k o k  w z w y ż  — 1) L n i a n y  ( K a i . )  
1,66, 2) B ic ń k o  ( G d a ń s k )  1,66.

T y c z k a  — 1) Ś w i ą t k o w s k i  ( B y d g .)  
2,95, 2) Z a r e m b a  ( S z c z e c in ) .  2,85.

O s z c z e p  — l )  K a p l i c k i  ( W a r s z .)  47,14, 
2) Z a j ą c z k o w s k i  ( P o z .)  46,08.

R z u t  g r» n a t* > m  — t )  P a n *»k (R z e s z .)  
67,43, 2) H a l p i ń s k i  ( B y d g .)  66,46,

K o b i e t y :
10« m  — 1) M i te w s k a  (W a r s z .)  13,1, 

2) K r e t ó w n a  ( R z e s z ó w )  13.8.
500 m — 1.) Wojtaszek (Opo|P) |

2) P i o t r o w s k a  ( W a r s z .)  1:28.6.
4 x  ioo m  — i )  W a r s z a w a  57,9, 2) R z e  

s z ó w  57,1,

D y s k  — 1) K r o g ó le w s k a  (R z e s z ó w )  
23,35, 2) C z o k  ( P o z n a ń )  24,08.

O s z c z e p  — 1) W o j t a s z e k  (O p o le )  
26,52, 2) M i ló w n a  ( B y d g .)  23,78.

R z u t  g r a n a t e m  — 1) M o r a w s k a  ( K r a ­
k ó w )  38.95. 2) S z p l a n d o w s k a  ( W a r s z a ­
w a )  38,70.

S k o k  w  d a l  — i )  M i ^ w ^ a  ( W a r s z .)  
4,39, 2) K i o g u l e c k a  (R z e s z .)  4,44.

Z  notatnika 
reportera
T T waga , cz łonkowie kół sporto-  

w y c h  Z S  Spójnia! W  dniu 24 
bm. o god-:. 17-ej na boisku przy ul. 
Łąkow e j  odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne sekcji  koszykón:ki .
' Ze w zględu  na ważność zebrania  

uprasza się w szys tk ich  koszykarzy  
i s y m p a ty k ó w  o p u n k tua lne  p r z y ­
bycie.

KT owy- rekord okręgu dolnoślą-  
1 * skiego na 800 m ustanow ił  L e ­
w andow sk i  z wrocławskieao A Z S , 
startując na zaw odach w  Berlinie.

Czas Lew andow sk iego  1:56,1 jest  
lepszy  o 0,1 sek  od poprzedniego re ­
kordu, ustanoicionego przez K uś -  
mArka (Gwardia).

^  ebronie sekcji  m otoroicej  Stali  
^  Pafaw agu odbędzie się w  dniu  
dzis ie jszym  o godz. 18-ej w  lokalu  
d o m k u  k lubowego przy  ul. B en e ­
d y k ta  Polaka 82.
TS oszykarze  w roc ław sk ie j  Spójni  

w y je żdża ją  w  najbliższą nie- 
dzielę 2$ hm,, do Środy Śląskiej,  
gdzie rozegrają tow arzysk i  mecz z 
miejscoują drużyno. Spójni.

Zbiórka za w o d n ikó w  na Dworcu  
G łó w n y m  o godz. 8.30.

(Żuk).

SPO  -  •
o d z n  a ka 
k a ż d e g o  
sportowca

R e d a k c j a -  W r o c ł a w ,  ul. P o d w a l e v S w l d n ie k i e  26, Tc! . :  C e n t r a l a .  40-21, O z n l  
M ie j s k i  <5-33. Se!sr Red . :  51-04. — W y d a w c a .  Sp ^ łdz.  W v d a w o  - O św ia to w a  

„C Z Y T E L N IK ”  W r o c ła w .

W  re r t ak r j j  p r z y jm u i e :  S e k r e la r 7  r e d a k rU  w qod?.  11—12. R e d a k t o /  n a c z e l ­
ny w oon ie d7 i* łk i .  4rc*dy i p ią tk i  12— 13 — R e d a k c ja  r ę k o p i s ó w  n i e  t w r a r a  

__________Druk R i W  „ P R A S A "  W r o c ł a w .  F-2-30234
,P,Rf«VlłV,Ef<A TA '  0o r7 t . .w «  m ie s i ę c z n ie  4 50 i i,  k w a r t a l n i e
13.50 j ł .  r ó ł r o r 2n t e  27.— cl> o c z n i e  5 4 , -  d  P r e n u m e r a t ę  p i r y i u j u i ę  wsryst-  

_________ kie n U c ó w k i  p o c z t o w e  ora ? PPK . .RUCH K n to  VIII 1362

Start  do ósmego biegu w  ramach  
m eczu  żużlowego C W K S  — S p ó j - 
nia. Od lewej:  K uśm irek ,  Plocicki,  
K r a k o w ia k  i Kosicrb.


